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POZNAN, 24 stycznia.
Pokój rosyjsko-turecki, który już od 

dość długiego cz .su zajmuje dyplomacyą euro­
pejską, nie może jakoś przyjść do skutku. Naj­
główniejsza trudność polegać ma na tern, że Ro- 
sya. chce tenfcnowy ostateczny i specjalny pokój 
pogodzić z postanowieniami berlińskiego traktatu, 
a nawet, jak Po lit. Corr, donosi, domaga się 
wzajemnej gwarancyi, że traktat berliński śe’śle 
będzie wykonany. Rosya chce widocznie przy tej 
sposobności zostawić sobie otwarte drzwi na przy­
szłość. Lecz i len epizod zawikłań na Wscho­
dzie wnet się skończy, gdyż Rosya tak dobrze 
jak Turcya ciężarów uzbrojenia wojennego dłużej 
ponosić nie może. Czy przez to jednak pokój za­
bezpieczony i porządek stały na bałkańskim pół­
wyspie będzie zaprowadzony? Urządzenie stosun­
ków w Bułgaryi i Rumelii wschodniej niemało 
nastręczać będzie trudności. Źródło przyszłych za­
wikłań spoczywa niewątpliwie w tej kwestyi. Ro­
sya nie zrzecze się nigdy swych wielkobułgarskich 
idei, a chwiejne stanowisko, jakie zajmuje Bni- 
garya autonomiczna aż do Bałkanu, na długo 
utrzymać się nie da, tak samo, jak i tureckie 
rządy w Rumelii wschodniej, chociaż pod kon­
trolę Europy postawioue. Nowe księstwo Buł­
garskie, jako księstwo lenne Porty z księciem 
udzielnym i narodowein zebraniem, z własną ar­
mią, bez fortee nie ma w sobie warunków, aby 
na dłuższe lata zapewnić wewnętrzny spokój. Dla 
planów rosyjskich przedstawia Bułgarya, jak ją 
kongres berliński stworzył, wyborne źródło no­
wych zawikłań i zatargów. Prowizoryczny zarząd 
pod bezwzględnem panowaniem ks. Dondukowa nie 
zaniedbał też nic, aby ugruntować wpływ rosyjski 
w Bułgaryi, który w dalszym rozwoju tego księ­
stwa będzie wszechwładny. Ks. Dondukow wy­
powiedział niedawno z żołnierską otwartością swe 
idee względem wyboru księcia i najbliższej przy­
szłości kraju. Oświadczył tedy, że ze względu na 
ogólną sytuacyą i w wspólnym interesie Rosyi 
i Bułgaryi zrzekł się kandydatury do tronu i ca­
rowi Aleksandrowi wręcz powiedział, że najlepiej 
byłoby żadnego Rosyanina tą godnością nie obda­
rzać, gdyżby łatwo mogły ztąd powstać nowe zawi- 
kłania z Europą. Zapewniał jednak deputacyą, 
że carowi dobro i przyszłość kraju leży na sercu 
i że dla tego Bułgarowie nie mają żadnego po­
wodu wątpienia o prędkióm spełnieniu wszystkioh 
swych życzeń. Książę wskazał dalśj na organi- 
zacyą narodowój armii, która pozostanie pod do­
wództwem rosyjskich oficerów i mówił z przyciskiem 
o wielorakich węzłach łączących Rosyą z Bułgaryą, 
które w przyszłośei jeszcze silniej będą ściśnięte. 
Książę nazwał tóż bez ogródki Bułgaryą jako for- 
pocztę Rosyi na półwyspie bałkańskim. Jest to
program, który zapowiada ciążenie Rosyi całą 
siłą na dalszy rozwój wypadków na bałkańskim 
półwyspie. Komisarz rosyjski zapewnieniami te- 
mi chciał niezawodnie uspokoić umysły przed 
zebraniem się bułgarskiego kongresu, gdyż zapo­
wiadano ze strony notablów bułgarskich rozmaite 
kruki, które chwilowo mogły plany rosyjskie pokrzy­
żować. Mówiono bowiem, że deputowani zamie­
rzali tak długo nie podejmować obrad nad sta 
tutem konstytucyjnym, dopóki powołani nie zo­
staną do udziału w naradach delegowani z in­
nych bułgarskich obwodów, a głównie z Rumelii 
wschodniój. Z drugiój strony narodowa partya 
chciałaby wybrać księcia tylko na lat 5, gdyż 
gubernator rumelski także tylko na lat 5 ma 
być obrany. Ponieważ zamiary te sprzeciwiają 
się traktatowi berlińskiemu, chodziło zapewne ks, 
Dondukow o to, aby tymczasowo zebranie naro 
dowe powstrzymać od tak niebezpiecznego kroku 
W każdym razie mowa Dondukowa i najbliższe 
wypadki w Bułgaryi winny zwrócić uwagę mo­
carstw europejskich. Najsłabszym punktem trak­
tatu berlińskiego i ugruntowanego na jego pod­
stawie dzieła pokoju pozostanie rozwiązana na 
pół bułgarska kwestya, w niej to spoczywa zaród 
dalszych zawikłań i tymczasowość dzisiejszego 
stanu pokojowego.

Agence russe zaprzecza znowu wszelkim 
wiadomościom o nowych komplikacyach przy 
podpisaniu definitywnego pokoju z Turcyą 
twierdzi, że chodzi tylko o podrzędne kwestye, 
odnoszące się głównie da ustanowienia kosztów 
za utrzymanie jeńców. — Na zarzut Rosyi 
przeciwko wyborowi Rustema baszy na gu 
beruatora Rumelii, że jako katolik nie kwali 
fikuje się wcale na tę posadę, odpowiedziała

Porta, że właśnie jako katolik może być naj­
więcej bezstronnym i zdoła najprędzej utrzymać 
równowagę pomiędzy Grekami a Bułgarami. — 
Liga prizreudzka wysłała, jak się dowiaduje 
Pol. Corr., deputacyą złożoną z Albańczyków 
do Carogrodu, celem wręczenia sułtanowi pe- 
fcycyi o udzielenie rozmaitych przywilejów gwa­
rantujących na przyszłość albańskim terytoryoin 

imodzielny zarząd. -- Z Cetynii donoszą do
Pol. Corr., że odkąd przybyli tureccy komi­
sarze, widoki pokojowego załatwienia sprawy 
wydania Czarnogórze traktatem berlińskim od­
stąpionego kraju znacznie się poprawiły. Dyplo­
matycznym reprezentantem Francyi w Czarno­
górze zamianowany został dotychczasowy ajent 
dyplomatyczny w Belgradzie, Ange de rit. 
Quentin.

W środę i wczoraj w Wiedniu odbyły się 
przedwstępne konferencye pomiędzy komisarzem 
niemieckiego urzędu zdrowia, tajnym radzcą dr, 
Finkelnburg a radzcą dworu ¡Sohneidreni i sze­
fem wydziału Breiskym względem środków ma­
jących zapobiedz wtargnięciu do Austryi i Nie­
miec dżumy azyatyckiój. Właściwe narady roz- 
poczną się dzisiaj pod przewodnictwem ks. Auer- 
sperga, przyczóm mają być umówione zasady 
co do rozciągnięcia kordonu i urządzenia kwa- 
rantany dla pociągów kolei żelaznych przyby­
wających z Rosyi; nadto ma być powziętą 
uchwała względem wysłania lekarskiej komisyi 
w okolice nawiedzone zarazą. Jak się Presse 
dowiaduje, niemiecki komisarz dr. Fiukelnburg 
ma stawić wniosek, aby lekarskiej komisyi przy­
dzielił każdy z interesowanych rządów dyplo 
matycznego reprezentanta, aby znawcy używali 
wszelkich praw dyplomatycznój misyi i aby 
bezpośrednia komunikacya z rządami nie była 
przerwaną. Wiadomości obiegające w Wiedniu

rozszerzaniu się zarazy są bardzo niepokojące. 
Mówią, że się dżuma pojawiła w Niżnyni Nowo­
grodzie i Odessie. Gdyby to było prawdą, toby 
rzeczywiście niebezpieczeństwo było już bardzo 
groźnóm, gdyż Niżuy Nowogród jest centrum 
wschodniego a Odessa południowego handlu 
Wieści te wpłynęły niezawodnie na rozporządze­
nie już teraz środków ostrożności na kolejach, 
bo jak wieczorne dzienniki donoszą, kolej półno­
cna powstrzymała od 25 bm. komunikacyą wozów 
przechodzących wprost z Warszawy do Wiednia 
via Granica w pociągach pospiesznych Nr 1 i 2 

osobowych Nr. 11 i 12. Wiener Tagebl. 
ostrzega, aby nie dowierzać zbytecznie doniesie­
niom przedstawiającym zarazę w niewinném 
świetle, gdyż w takich rzeczach pewniej jest 

bezpieczniej dawać wiarę raczej złym aniżeli 
dobrym wieściom. Ztąd bowiem płynie zachęta 
do wielkiej baczności i starannego urządzenia 
środków bezpieczeństwa. Cóż bowiem zdoła re 
sztę Europy ochronić od rosyjskiej zarazy, jeżeli 
nie odosobnienie jak najzupełniejsze, hermetyczne
zamknięcie rosyjskiego państwa?

* Na posiedzeniu 32 pruskiéj Izby 
wanych z dnia 18 b. m. przemawiali

deputo- 
według

zapisków stenograficznych trzej nasi posłowie ks. 
dr. Jażdżewski, p. Magdziński i dr. Franciszek 
Chłapowski.

Ks. dr. Jażdżewski mówił przy trzeciem 
czytaniu wniosku posła Kreoha, dotyczącego 
przyjęcia projektu ustawy, uzupełniającej ustawę 
z 27 kwietnia 1872 r., która reguluje abluicyą 
danin realnych, przynależnych księżom, szkołom, 
jako też pobożnym i miłosiernym zakładom. Po 
pośle Krechu przemówił ks. dr. Jażdżewski, jak 
następuje:

Przy tej sposobności obciąłbym reprezentantom 
rządu zwrócić uwagę na ceny normalne, istniojąco w W. 
Księstwie Poznańskiem. Już przy obradach nad etatem 
mówiłem przed dwoma laty o tern i wówczas to odpo­
wiedziano mi od stołu rządowego, że jak się samo przez 
się rozumiało, owe ceny normalne dopiero od 16 grudnia 
z. r. zmienione być mogą stosownie do § 1 Ustawy z dnia 
11 czerwca 1873. Ponieważ ton termin już minął, proszę, 
ażeby wreszcie ta zmiana nastąpiła. Ponieważ zaś pro­
jekt do niniejszej ustawy najprawdopodobniej przez rząd 
przyjęty będzie, pozwalam sobie zanieść do rządu prośbę, 
aby, nie czekając dalszych wniosków, zajęto się tą sprawą 
#x officio, i aby ceny normalne zmianie uległy. Jak 
bowiem u nas rzeczy stoją, a mianowicie wobec cen 
normalnych na drzewo, niepodobieństwem prawie 
jest, aby odnośne instytucye same abluicyi żądać miały. 
Konstatuję poprostu ten fakt, i proszę, aby eony normal­
ne, których prawny termin skończył się dnia 16 grudnia

1878, poddano zostały przez władzę centralną ścisłej 
rewizyi, i al.y stosownie do niniejszych stosunków zmie­
nione i unormowane zostały.

Od stołu rządowego odpowiedział ks. dr. 
Jażdżewskiemu tajny radzca Glatzel i powiedział, 
co następuje:

Co się tyczy rewizyi cen normalnych, poruszonej 
przoz ks. dr. Jażdżewskiego, to rzeczy się mają tak, że 
uchwały i decyzyo w tej mierze nastąpić winny ze strony 
komisarzy ekonomicznych. (Auseinandorsotzungsbehorden). 
Władza centralna może tylko władzom tym dać impuls, 
aby zbadały, czy zmiana taka jest potrzebna; czy ta 
zmiana cen normalnych rzeczywiście nastąpi, tego Szano­
wnemu posłowi z togo miejsca przyrzekać nie mogę.

Przy obradach nad etatem ministerstwa 
finansów nad rozdziałem 127 tyt. 3 przemawiał 
na wieczornetn posiedzeniu tegoż samego dnia 
3oseł Magdziński i poparł wniosek posła 
Windthorsta z Meppen, żądający udzielania 
wsparcia nie tylko duchownym wszystkioh wyznań, 
ale nadto „sługom religii żydowskiej“. Pan 
Magdziński zażadał, aby wniosek ten prze­
kazano komisyi budżetowój i oświadczył, że pe- 
tycya pewnego rabina z księstwa Hohenzollern 
znajduje się już w tejże komisyi, a domaga się, 
aby niewystarczająca pensya owego rabina z fun­
duszów w tym tytule objętych, podwyższoną 
była. Wniostk ten został przyjęty.

Doktor Chłapowski przemówił na temże 
posiedzeniu, jak następuje:

Nie mogę się dziwić, że poseł dr. Loewe mniej jest 
poinformowany o błogiej czynności Sióstr Miłosierdzia, 
aniżeli ci z kolegów naszych, którzy mają sposobność przy­
patrzyć się w szpitalach błogiej tych Sióstr działalności; 
zwracam Panom uwagę na to, że w obudwóch tutejszych 
lazacot^b wojskowych powierzono właśnie pieczę nad

. i-jatolickim Siostrom Miłosierdzia, a nie jakieś 
tam dozorczyniom chorych, jak je nazwał preopinant. 
Głównie atoli chciałem się odezwać do p. ministra i po­
wiedzieć mu, że jeżeli twierdzi, iż zawsze względem Sióstr 
Miłosierdzia i ich zakładów bardzo łagodnie sobie postę. 
pował, i zawsze tak postępować zamierza, to z pewnością 
źle jest poinformowany o pracach i działaniu t. z. Służe­
bniczek Maryi, które zatrudnione były w pewnych wsiach 
archidyocezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej. Były one tam 
bardzo potrzebne a głównem ich zadaniom było właśnie 
pielęgnowanie chorych po domach wiejskich. Jeżeli 
się zważy, jak uiolkiem dobrodziejstwemj jest na wsi 
osoba umiejąca pielęgnować ohorych i że nadzwyczaj jest 
trudno osoby takie na wsi znaleść, któroby nawet naj 
uboższogo i to bezpłatnie pielęgnowały, to, zdaniem mo- 
jem, nie można twierdzić, iż Służebniczki Maryi nie przy 
nosiły żadnej korzyści. Ponieważ rząd zakazał im zaj­
mować się opieką nad malemi dziećmi w ochronkach 
przeto można im było przynajmniej zostawić opiekę nad 
chorymi po wsiach. Sądzę przeto, żo p. minister nie był 
dobrze poinformowany o tej sprawie, kiedy pozwolił na 
zniesienie tej instytucyi.

Uwagi te p. dra Chłapowskiego wywołane 
zostały mową p. ministra Falka, który zachwala, 
swą łagodność i łaskawość w zastósowywuniu 
ustawy o zakonach itd. do Sióstr miłosierdzia 
dowodził, że gdzie tylko przekonał się, iż pielę­
gnowanie chorych było także zadaniem jakiejś 
kongregacyi obok innych zajęć i zadań, tam z wła, 
snej inicjatywy starał się o utrzymanie tój kon­
gregacyi. Pan dr. Chłapowski przytoczył zaraz 
przykład na tę łaskawość p. ministra.

Przy tój sposobności, kiedy już mowa o Sio­
strach Miłosierdzia, niech nam będzie wolno 
wspomnieć, z jakiem uwielbieniem wyrażają się 
gazety amerykańskie o tych „aniołach pociechy“ 
i zwracają na to uwagę, że podczas srożenia się 
żółtój febry w południowych Stanach Zjednoczo­
nych żaden katolicki ksiądz, żadna za­
konnica nie opuściła swego stanowiska, lecz 
mężnie wytrwała do końca. Liberalni urzędnicy, 
lekarze i duchowni innych wyznań uchodzili w po­
płochu, byle tylko życie uratować, zostawiając 
powierzony sobie lud w największój nędzy. Ka­
toliccy księża i katolickie zakonnice z prawdzi- 
wóm poświęceniem i zaparciem się samych sie­
bie, czerpiąc odwagę w przykładzie Zbawiciela 
i zasilając się Chlebem żywota, pełniły twardą 
służbę bez szemrania i bez trwogi, — a ilekroć 
w tój gromadce straszna śmierć jakąkolwiek zro 
biła lukę, już stali gotowi zastępcy, aby ją za­
pełnić. Trzydziestu kapłanów, 3 seminarzy 
stów, 4 braciszków i pięćdziesiąt cztery 
Siostry zakonne padły ofiarą swego poświęcenia

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Wiedeń, 21 stycznia.
(—) Jest w Izbie poselskiój reichsrathu au­

stryackiego ktoś, co sam nazwał się w mowie 
na publicznóin posiedzeniu głupcem, błaznem, 
czy jak tam kto inny przetłómaczyć zechoe wła­
sne wyrażenie jego: ein Narr. Tym głupcem 
samozwańczym jest ciężko uczony profesor geo­
logii uniwersytetu wiedeńskiepo p. Edward 
Süss, o którym mimochodem tylko nadmienię, 
że należy do tej licznej w Austryi kategoryi 
mężów publicznych, którzy pochodzą „ek tees peri 
temees.“ Pan Süss nadał sobie owo miano co 
najmniej z niewłaściwej okoliczności, wówczas 
bowiem bronił słusznej sprawy, a jakkolwiek 
przysłowie niemieokie mówi, że każdy najlepiej 
powinien wiedzieć o sobie, czóm jest, ja profe­
sora i posła Süssa do głupich nie zaliczę. Mimo 
to nie mogę mu odmówić pewnej daleko posu­
niętej, bo po prostu już nieuleczonej monomanii, 
objawiającej się w systematyoznóm, niezmordo- 
wanóm zaczepianiu galicyjskich zakładów nauko­
wych. Sposobność do tego nadaje mu stanowi­
sko jego w Izbie jako specyalnego referenta ko­
misyi budżetowój do spraw naukowych. Przed 
dwoma laty p. Süss chciał znieść uniwersytet 
lwowski, co stało się pobudką rozprawy obszer­
nej i pamiętnej godną podziwu zgodnością wszy­
stkioh zwaśnionych zkądinąd żywiołów galicyj­
skich, tudzież wielką klęską p. Süssa. Niepowo­
dzenie to me przeszkodziło mu w roku zeszłym 
wystąpić przeciw nauce dziejów ojczystych po 
galicyjskich szkołach średnich (gimnazyach, szko­
łach realnych itp.), ale znów otrzymał zasłużoną 
odprawę od nieneleżącego wówczas jeszcze do 
Koła poselskiego posła Mieroszowskiego i od po­
sła Czerkawskiego. W tym roku, mianowicie na 
jednóm z ostatnich posiedzeń komisyi tuiM 
wej zażądał p. Süss zwinięcia fakultetu teolo­
gicznego uniwersytetu krakowskiego. Oto krótka 
treść tych obrad komisyjnych, ciekawych z nie­
jednego względu.

P. Süss jako referent wnosi o wykreślenie 
z budżetu pozycyi przeznaczonych na płace dla 
profesorów teologii przy uniwersytecie Jagielloń­
skim i w ogóle o zwinięcie fakultetu teologicz­
nego, motywując to małą liczbą uczniów, wyno­
szącą tylko 8 do 9, lubo nie może nie uznać, 
że do upadku tegoż fakultetu głównie przyczy­
nia się prowizoryum w administracyi dyecezyi kra­
kowskiej. (Z względu na szacunek należący się 
osobie piastującój dostojeństwo kościelne pomijam 
szczegóły wywodów pana Süssa).

Poseł krakowski p. Weigel zwalczał wy­
wody referenta, prostując nasamprzód twierdze­
nie co do liczby „słuchaczów“ (Hörer — co 
z języka galicyjskiego przetłómaczone na język 
polski znaczy „uczniów“) wydziału teologicznego; 
liczba ta bowiem wynosi nie 8 do 9, lecz około 
23. Sprostowana w ten sposób liczba niczego 
nie dowodzi na rzecz zwinięcia wydziału teolo­
gicznego, bo wydział teologiczny w Inszpruku li­
czy tylko 18 uezniów, a jednak p. Süss co do 
Inszpruku nie żąda zwinięcia fakultetu. P. Wei­
gel najzupełniej uznaje wywody referenta co do 
niekorzystnego wpływu prowizorycznój admini­
stracyi dyecezalnój na stan wydziału teologicz­
nego i od rządu, jako sprawcy tego prowizoryum 
domaga się jego usunięcia, przypominając świe­
tność nie tylko całego uniwersytetu Jagielloń­
skiego, lecz w szczególności także wydziałn teo­
logicznego za czasów rządów polskich. Mimo to 
jednej z głównych przyczyn upadku wydziału 
tego dopatruje się w macoszój opiece rządu au- 
stryackiego nad samym ¡wydziałem, wymieniając 
szczególniój nędzne wydziału tegoż uposażenie, 
pod którym to względem również domaga się za­
radzenia złemu.

Minister oświecenia Stremayr w odpo­
wiedzi na wywody tak referenta, jak i posła 
Weigla zdał ważne oświadozenia. Przedewszy- 
stkióm uznał, że obecny stan rzeczy w admini­
stracyi dyecezalnój jest bardzo przykry, i wy­
nurzył zarazem nadzieję, że stan ten niezadługo 
ustanie, a wtedy tóż dla wydziału teologicznego 
lepsze nastaną czasy. Pod względem uposażenia 
wydziału i jego profesorów minister czyni wi­
doki zwrócenia uniwersytetowi jego funduszów; 
uregulowanie tój sprawy zawisło od porozumie­
nia się rządu austryackiego z rządem rosyjskim, 
a jest nadzieja, że rząd rosyjski pod tym także 
względem okaże się równie skłonnym do zawar­
cia umowy, jak to już się stało co do funduszów 
i dóbr dyeoezyi krakowskiej.



Gdy oprócz mówców powyższych inny je­
szcze członek komisyi zabrał głos przeciw wy­
wodom p. Weigla, twierdząc, że uposażenie pro­
fesorów krakowskich nie jest gorsze oi profeso­
rów w luszpruku, p. Weigel raz jeszcze zabrał 
głos i zwrócił temuż mówcy uwagę na wielką 
różnicę, jaka zachodzi między profesorami wy^ 
działu teologicznego w Krakowie a Inszpruku. 
W Krakowie profesorami są duchowni świeccy, 
obarczeni już innemi wykładami, w Inszpruku 
zaś profesorami są 00. Jezuici, mieszkający w bu­
dynku klasztornym, nie potrzebujący dodatków 
na mieszkanie i wyłącznie swoim katedrom 
oddani. O ile zaś profesorami w Inszpruku są 
duchowni świeccy — a jest ich tylko dwóch — 
budżet daje im tak zwany dodatek aktywalny, 
którego profesorowie krakowscy nie mają.

Minister Stremayr przyznał, że wywody 
p. Weigla są słuszne; to samo stwierdził tóż 
przewodniczący komisyi budżetowej.

W głosowaniu przeto upadł p. Süss z swo­
jem żądaniem, — a pozostawiono rzecz całą i n 
statu quo aż do wspomnianego przez mini­
stra uregulowania sprawy w dwojakim kierunku.

Powyższe oświadczenie ministra oświecenia 
co do niedalekiego końca' prowizorycznój admini- 
stracyi dyecezyi krakowskiej uzupełniam tu, do­
nosząc, że na Biskupa krakowskiego jest desygno­
wany ks. Dunajewski, brat posła Dunaje­
wskiego, kapłan niepospolitych cnót, o którym 
można powiedzieć, że jest poniekąd uosobieniem 
ideała, wyrażonego przez Zbawiciela słowy: w du­
chu i w prawdzie.“

Wczoraj wieczorem komisya budżetowa znów 
odbyła posiedzenie, na którern poseł Weigel 
w iunój sprawie z skutkiem występował. Bzeez 
sama małoby obchodziła czytelników Waszych, 
a więcej może dla nich interesującym będzie 
szczegół uboczny, tj. że minister Stremayr w od­
powiedni p. Weiglowi wyrażał się tak, jakoby na­
dal już ministrem być nie miał. Galicya nioby 
nie straciła na dymisyi p. Stremayra, cichego 
nieprzyjaciela Polaków.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiój 
toczyły się w dalszym ciągu obrady nad trakta­
tem berlińskim. Przemawiał świetnie p. Weiss- 
Starkenfels za wnioskiem Dunajewskiego. 
Poseł ten, wspomniany w moim liście ostatnim, 
zrzekł się zamiaru polemizowania z p. Hausne- 
rem, aby cały efekt ełokwencyi Bwej skoncentro­
wać przeciw Herbstowi, przywódzcy owej mniej­
szości komisyjnej, która stawia bałamutny wnio­
sek o zatwierdzenie traktatu beri, z dodatkiem, 
potępiającym politykę hr. Andrassego.

WSCUOn,
* Wojna z Afganistanem., Augsburgska 

A 11 p- 7*a -rj.iiZa on* * uiijwiększem nzuaiuein 
o nadzwyczajnych sukcesach armii angielskiej 
w Afganistanie i kreśli następujący obraz obe- 
cnój sytuacyi:

Wśród pięknej pogody i wskutek zupełnej bezbron­
ności nieprzyjaciela zajęli Anglicy po aiedmiotygodniowej 
kampanii wszystkie te okręgi nieprzyjacielskiego obszaru, 
które według zapatrywań ich dzienników powinny być 
zajęto przed nastaniem zimowej pory roku. Obecnie są 
Anglicy w posiadaniu najważniejszych punktów w Afga­
nistanie. Jenerał Browno zajął kolumną peszawerską, 
która z początku liczyła zalcdnio 12,000 zbrojnych, na 
linii Peszawer - Kabul najważniejsze w tej okolicy miasto 
Dżellalabad. Ma on po za sobą 120 kilomotrów i równie 
tyle przed sobą do stolicy kraju , do Kabulu. Jenerał 
Boberts opanował dolinę Kurum i Khost, wysunął się na­
przód o 150 kilom, i zajął forty Kurum i Khost, tudzież 
wąwóz pesz&werski. Ma on pod sworni rozkazami 5—6 
tysięcy zbrojnych. Jenerał Stewart, którego oddział liczy 
14—15 tysięcy zbrojnych, miał najdłuższą drogę do prze­
bycia, zrobił z Kwety do Kandaharu około 205 kilom.

tI2> Pan Jeremiasz.
^Pamiętnik.

Napisał

BERLICZ SAS.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 19.)

Rzewniejszej sceny trudno sobie wyobrazić. 
Wznioślejszej i uroczystszej razem wymarzyć nie­
podobna'. Całe jestestwo moje drżało pod naci­
skiem wrażeń, wywołujących mimowolną łzę czci 
i uwielbienia. Wszystko też, co nas otaczało, zle­
wało się dziwnie w jednę harmonijną całość z tre­
ścią tej sceny miłości i ofiary. Rzewniej i uprzej­
miej patrzały zwykle surowe oblicza wielkich mę­
żów polskiego panteonu i zdawało się, że usta 
ich drgały życiem, gotowe przemówić słowem 
współczucia, zadowolenia i otuchy. Gdyby tchnie­
niem ducha wojny ożywione zamigotały staliste 
zbroje, hełmy, berdysze i szable w trofea i arma­
tury na ścianach porozwieszane, pobudki bojowój 
od dawna oczekujące; a wizerunek Bogarodzicy 
(obozowe niegdyś palladium antenatów p. Je­
remiasza) zaświecił nagle całą pełnią blasków swej 
srebrnej szaty i pozłocistej aureoli, rzekłbyś pro­
miennym objawem błogosławieństwa i opieki. — 
Poruszony do głębi sam, nie umiałem zdać sobie 
sprawy, gdzie właściwie zaczynało się złudzenie 
a gdzie się rzeczywistość kończyła. Czyli to, co 
widziałem, było dziełem Bożegp cudu, czyli umy­
słowego zamętu, prawdy, albo błędu ? — Lampa 
świeciła u pułapu w swej szklanuej, matowej kuli. 
Cichość panowała dokoła,

— Niech się więc stanie według serca twe­
go 1 — przemówił w końcu p. Jeremiasz i złożył 
tkliwy pocałunek na czole szlachetnej , dzie-

i zajął najważniejszy punkt południowej części Afgani­
stanu. Możo on teraz przy rozpoczęciu wspólnego mar­
szu na Kabul wspierać strategicznie dwio inno kolumny, 
z któremi nio zawiązał jeszcze bezpośrednich związków; 
droga jego do Kabulu i Kandaharu na Ghuzni wynosi 
jeszcze zawsze 470 kilometrów. Zdaje się, żo Anglicy 
odstąpili od zamiaru wyruszenia z linii Dżellalabad - Pei- 
war-Kandaliar i że ton marsz odłożyli do wiosny a wzglę­
dnie do chwili przybycia wojsk posiłkowych. Mają oni 
przytem nadzieję, żo w drodze rokowania o pokój zostaną 
zaspokojone ich życzouia. Co się tyczy rokowań dyplo­
matycznych, to nie ma nic pewnego nawet w kwestyi, 
czy Jakób chan zgłosił się do obozu jen. Brown w Dźel- 
lalabadzie. Anglicy mogą rozpocząć rokowania tylko 
z regentem, o którym mają przekonanie, że w kraju ma 
większość za sobą i który da im gwarancyę, ża dotrzyma 
warunków umówionych. Gdyby się jednak sprawdziła 
pogłoska,-że Jakób chan wybrał się także w drogę, ażeby 
wspólnie z ojcem szukać opieki u Moskali, albo żeby zna- 
leść schronienio w Heracie, to rokowania o zawarcie sta­
nowczego pokoju przeciągnęłyby się do chwili, w której 
kraj uspokoi się zupełnie i będzie miał naczelnika. Wśiód 
takich stosunków nałoży spodziewać się, że Anglia po na­
dejściu wojsk posiłkowych dla obu północnych kolumn 
i jeżeli na to pozwoli pora roku, zajmio Kabul czy to dla 
Jakóba chana czy też dla Szyr Alego, aby z nimi rozpo­
cząć rokowania o pokój. Na razio najważniejszą czynno­
ścią militarną Anglików jest rozbrojenie ludności a zada­
nie to jest bardzo trudno, zwłaszcza wobec niozliczonych 
kryjówek w kraju.

NIEMCY.
* Berlin, 23 stycznia. W Izbie deputo­

wanych, której trybuny były dzisiaj przepeł­
nione, zabrał głos przed rozpoczęciem obrad po­
seł Meyer i oświadczył, że cofa i żałuje wyra­
żenia „Frechheit“, jakiego użył niedawno na 
scharakteryzowanie postępku dr. Mullera. Na­
stępnie dłuższy czas dyskutowano o petycyi ma­
gistratu i reprezentantów miejskich w Suhl lo­
kalnego interesu a dopiero o pół do drugiej za­
brano się do wniosku posła Heeremann a, 
dotyczącego projektu do prawa karnego dla 
członków parlamentu, przedłożonego radzie zwią­
zkowej. Tenoru wniosku nie powtarzamy, gdyż 
jest znany. Narodowo-liberalui i postępowcy 
składają na stole Izby wniosek podpisany przez 
posłów Laskera, Miquela, Hänela i Virchowa 
tego brzmienia;

Izba poselska zechco uchwalić:
aby po odrzuceniu wniosku posła bar. v. Hee­

remann oświadczono:
1) że istniejące rękojmio wolności mówionia, sa­

modzielny porządek obrad i karność w parlamencie stano­
wią niezbędne podstawy tak, pruskiej jak i niemie­
ckiej konstytueyi;

2) że wobec projektu do prawa przedłożonego ra­
dzie związkowej pozostawić należy z calem zaufaniem nie­
mieckiemu parlamentowi obronę przysługujących mu kon­
stytucyjnie praw.

Wniosek ten został poparty przez 149 człon­
ków narodowo-liberalnej i postępowej frakcyi. 
Poseł Heeremann uzasadnia swój wniosek. 
Kiedy autentyczna wiadomość o ustawie doszła 
do wiadomości publicznój, każdy reprezentuj),tm i- 
branei pruskiói T?.hy pn«<Aokińj «»ul, 
obowiązkiem zapytać się rządu o tę sprawę, aby 
obywatele największego z partykularnych państw 
niemieckich dowiedzieli się o zapatrywaniach 
swego rządu. Temu poczuciu zawdzięcza wnio­
sek centrum swe powstanie. Przechodząc do 
znanych postanowień ustawy dyscyplinarućj, pod­
nosi mówca, że gwałci resp. zupełnie iluzory­
cznem czyni ona: 1) wolne prawo wyboru, 2) pu­
bliczność obrad parlamentarnych, 3) nietykalność 
posłów, 4) prawo własnej dyscypliny i 5) wul- 
nośó mowy w parlamencie. Ograniczenia te 
trzeba .nazwać nadzwyczajnemu Należy rozwa­
żyć, ile to potrzeba było stoczyć ciężkich walk, 
aby wolności te zyskać i utrzymać. Sprawozda­
niami parlamentarneroi dowodzi mówca to twier­
dzenie, a zwłaszcza podnosi decyzyą najwyższego 
trybunału w sprawie Twesten-Frentzel i rekapi­
tuluje powody, które już dawniój przytaczano

wczyny. Oby ci Bóg błogosławił za twe poczciwe 
uczucie dla umie, za twoją miłość dla kraju i za 
twoją wiarę w miłosierną opiekę Opatrzności! — 
Niech się stanie, powtarzam, według tego, coś 
w głębi swój duszy tkliwej i wdzięcznej zamie­
rzyła ! Żezwalam na ofiarę — i tę ofiarę twoję 
przyjmuję !

Uroczyście odbiły się te słowa starca w naj­
głębszych załomach komnaty i coś nakształt po­
chwalnego szeptu duchów przemknęło po niej 
szmerem liści jesiennych polotu.

Z przejawem najżywszej radości opuściła się 
Joasia do nóg starca i objąwszy oburącz jego ko­
lana, całowała ze łzami; a gdy powstała, nie 
była już tą samą Joasią co przedtem ! — nie była ! 
Zmężniała i wyrosła w poczuciu swego szlache­
tnego zamiaru. Wypogodziła się w uśmiechu za­
dowolenia i nadziei, co strumieniem światła oblał 
twarz jej nadobną i meteorem zapłoną, w źrenicy. 
O! nie była to już, nie była ta sama Joasia, 
jaką poznałem przed godziną, gdy siedząc skrom­
nie na ganeczku, bukiety z polnego kwiecia wią- 
z/tia i nieśmiałą gościa nieznajomego bacała źre­
nicą. Zapał świętego natchnienia, jaki ją owio­
nął, błoga radość z samejże natury szlachetnego 
jej zamiaru pochodząca, wszystko nakoniec, czem 
była w jestestwie swojem i czem być przedsię­
wzięła na drodze bohaterskiego poświęcenia swego, 
wspominało mi żywo ową młodą, nadobną, w dzie­
jach świata pamiętną Joannę z Dom Remy, 
rycerską dziewicę Orleanu, posłanniczkę boską, 
co była swej ojczyzny puklerzem, swego wieku 
chlubą i..., niewdzięczności swego monarchy ofiarą. 
Niejedno serce uderzyłoby miłością dla Joasi, 
lecz żadne wznioślejsze serce nie pośmiałoby po­
kochać ją po ziemsku, jak się pospolitą kocha 
kobietę. Patrzałem na nią przez pryzmat czci, 
jaką we mnie obudziła. Patrzałem jak na zjawi-

w parlamencie, atłómaczyli je uczeni prawa, nauka 
i sprawiedliwość na korzyść uprzywilejowanego 
stanowiska posłów i parlamentów. Przyznane 
posłom wolności mogą być nadu-yte, lecz to nie 
może być powodem do proponowanych gwałto­
wnych środków. Jeśli zaś ma być wolność 
ograniczoną, to tylko sam parlament o tein de­
cydować powinien. Przytoczony w przedłożeniu 
przykład Anglii jest absolutnie nietrafny; gdyż 
parlament angielski, mający kilkusetletnią histo- 
ryą, nie może być wcale z naszemi parlamentami 
porównywany; ma on sądowy charakter i każdo- 
czasowa większość parlamentarna dzierży władzę 
i rządy w kraju. Przedłożenie zdaje się być je­
dynie płodem pewnego lękliwego usposobienia. 
(Mówcy przerywa tutaj nagła słabość posła Wa­
gnera (Stralsund), którego z sali wynieść mu­
siano). Gdyby prawo to przyjęto, toby zadoku­
mentowano przed zagranicą, że Niemcy pod 
względem kultury, oświecenia, obyczajów i pa- 
tryotyzmu już nie stoją na tym stopnia, aby 
dotychczasowe swobody znieść mogły. — Do głosu 
zgłasza się 7 mówców przeciw a 2 za wnio­
skiem. Przed rozpoczęciem dyskusyi oświadcza 
wice-prezydent ministerstwa hr. S t o 1 b e r g- 
Wernigerode, że rząd odmawia określenia 
swego stanowiska wobeo projektu do prawa, gdyż 
nie uważa ani za stosowne, ani za właściwe 
objaśnianie w sejmach pojedyńczych przedłożeń 
rządu cesarskiego znajdujących się w stadyum 
obrad. — Poseł S t e n g e 1 (wolno-konserwatywny) 
przyłącza się do zdania ministra i wnosi o pro­
ste przejście do porządku dziennego nad wnio­
skiem Heeremanna, który partykularyzmowi naj­
gorszemu wrota na oścież roztwiera. Parlament 
niemiecki nie potrzebuje opieki ze strony poje­
dyńczych sejmów. Podobnemi niepotrzebnemi 
dyskusyami marnuje się czas, któregoby na wa­
żniejsze rzeczy zużyć można, a zwłaszcza prawo 
petycyonowania wyborów staje się przez to zu­
pełnie iluzorycznem. Poseł L i e b e r (centrum) 
wykazuje, że ograniczenie wolności słowa w par­
lamencie odbije się niewątpliwie w sejmie pru­
skim, dla tego sejm nie może lepiej użyć czasu, 
jak bronić się przeciwko podobnemu niebezpie­
czeństwu. Po tóm jak w sejmach wyrtemberg- 
skim i bawarskim sprawą tą się zajęto, jest to 
rzecz honoru nie przeszkadzać dyskusyi nad 
wnioskiem Heeremanna. Przeciwko zarzutowi 
partykularyzmu powołuje się mów,;a ua świade­
ctwo samego ks. Bismarcka, który podczas obrad
nad konstytueyą północno-uiemieckiego związku 
uznał za rzecz słuszuą, że ministerstwa pojedyń 
czych państw pozostają odpowiedzialnemi za swe 
głosowanie w radzie związkowej przed swemi sej­
mami. Jeśli gdziekolwiek, to w tej spra­
wie odwołać się trzeba do odpowiedzialności, 
gdyż chodzi tutaj o wolność parlamentarną. 
W imiennem głosowaniu odrzucono następnie 
Tpnioook o porządek dzienny 299 głosami prze­
ciwko 63 głosom konserwatywnym. — Poseł 
Las ker zgadza się z Heeremannem w tern, że 
projekt do prawa, gdyby był przyjętym, pozosta­
wiłby tylko pozór wolności słowa a tóm samóm 
najistotniejszą naturę parlamentarnych rokowań 
by zniszczył. Mimo to żałuje, że sprawę tę 
poruszono tutaj, gdyż lęka się, aby siła ekspan- 
zywna, z jaką parlament przedłożenie to odrzneićby 
musiał, przez dzisiejszą dyskusyą nie osłabiła się 
znacznie. Nadto jest to zawsze niebezpiecznóm 
o sprawach parlamentu mówić w sejmach, cho­
ciaż i tego zdania do dogmatu wynieść nie mo­
żna. Główny powód przemawiający przeciwko 
wnioskowi Heeremanna jest jego zupełna bez­
owocność, gdyż nikt nie oddaja się złudzeniu, 
aby pruscy pełnomocnicy w radzie związkowej 
słuchali więcej wotum pruskiego sejmu, aniżeli 
woli prezesa ministerstwa. Powód utrudnienia

sko rzadkie, wyłączne, a więc na hołd wyłączny 
zasługujące. I nie dziwcie się temu, co wyrze- 
kłem. Cnota, gdy się w całej pełni uroku swego 
objawia, władnie taką potęgą, taki czar wy­
wiera, że się wobec niej najzakamienialsza natura 
ukorzy.

Cóż wam więcej powiem ? Kiedym z Woro- 
pajówki rano nazajutrz wyjeżdżał, wielki ruch pa­
nował w domu. Po tajemnej naradzie ze starszy­
zną sioła, p. Jeremiasz zajął się czynnie przybo- 
rem do rycerskiej wyprawy, którą z patryotycznym 
zapałem przedsięwziął. Ludzie dworowi w nieli­
cznym wprawdzie komplecie, za to wierni i dzielni, 
oświadczyli się jednogłośnie, że gotowi iść z panem 
swoim choćby na koniec świata. Są pomiędzy 
nimi biegli myśliwi, a więc zdatni do strzelby, 
i zahartowani w trudzie. Im to polecił p. Jere­
miasz militarną edukacyą reszty. Sanj zaś krzą­
tał się około broni, ładunków, prowiantu dla lu­
dzi, furażu dla koni, których trzymał kilkanaście, 
przydatnych do trudu, na stajni, z pełnym my­
śliwskim rynsztunkiem do wozu i siodła, albowiem 
pomimo wieku podeszłego zachował młodzieńcze 
zamiłowanie łowów i odznaczał się jeszcze na tej 
arenie ze strzelbą i z ogary. Joasia dopomagała) 
mu gorliwie, ciągle na nogach, ciągle w ruchu, 
jakby jej co chwila sił przybywało, jakby jej 
ciało było ze stali lub bronzu. Za dni kilka 
wszystko będzie w pogotowiu i p. Jeremiasz wy­
ciągnie w pole. Kiedym się z nim żegnał i do­
siadał mego bieguna, zawołał:

— Do widzenia na tym lub na tamtym 
świecie!

VHI.
Zobaczmy teraz, co się spółcześnie na innym 

punkcie Ukrainy działo.
O kilka mil od Bracławia stoi nad bystrym

odpowiedzialności rządu przez osobne wotum 
sejmu nie istnieje, gdyż trzeba mieć do parla­
mentu jak najzupełniejsze zaufanie, że warunków 
wszelkiego parlamentarnego życia z własnej ini- 
cyatywy dostatecznie bronić potrafi. Poddaje za­
tem mówca powyżej wzmiankowany wniosek pod 
głosowanie. — Poseł Windthorst dowodzi 
Laskerowi, że i jego wniosek w pośredni sposób 
daje dyrektywę ministerstwu, że więc ¡przyto­
czone przez niego powody przemawiają także 
przeciw jego wnioskowi. Z tego punktu zapa­
trywania pomiędzy obydwoma wnioskami istnieje 
tylko formalna różnica, która o tyle na nieko­
rzyść Laskera mówi, że jego wniosek jest mniej 
jasny i otwiera drogę do kompromisów wszel­
kiego rodzaju (zaprzeczenie na lewicy). Człon­
kowie frakcyi postępowej, którzy ten wniosek po­
pierają, może nie są tego zdania, aby taki był 
cel wniosku; forma jego upoważnia do podo­
bnego przypuszczenia i widocznie partya postę­
powa podpisując wniosek została wywiedziona 
w pole. W każdym razie byłoby dobrze, gdyby 
którykolwiek poseł z partyi postępowój wystąpił 
przeciwko podobnemu tłómaczemu z jasną dekia- 
racyą. Zaprzeczyć nie podobna, że wniosek 
Heeremanna jest zupełnie usprawiedliwiony i dla 
tego niepojętą jest rzeczą, jak rząd oświadczenie 
swe co dopiero złożone mógłby uzasadnić. 
Z pewnością inięszanie się pojedyńczych sejmów 
w sprawy parlamentu tylko w ważnych wypad- 
kacc może być dozwolone, lecz o takim wypadku 
właśnie radzimy i dla tego poseł Lasker może 
bezpiecznie głosować za wnioskiem Heeremanna. 
Poseł Haenel uważa wniosek Laskera za wiele 
jaśniejszy, mniej dwuznaczny i wszelkiej kom­
promisy bardziej wykluczający aniżeli wniosek 
Heeremanna, gdyż nie tylko przeciw projektowi 
do prawa z 31 grudnia 1878 się zwraca, lecz 
przeciw wszelkiej zaczepce na istniejące t. j. 
w konstytueyi cesarstwa zagwarantowane prawa. 
Przykład partyi liberalnój w Izbie bawarskiej 
nie przemawia wcale na korzyść wniosku Heere­
manna, gdyż w Bawaryi stoi sejm w obec mini­
sterstwa, które się tą sprawą wcale jeszcze nie
zajmowało, podczas gdy tutaj prezes minister­
stwa jest twórcą zwalczanego wniosku i nikt nie 
n oże przypuszczać, aby pruskie ¡miuisterstwo 
miało zająć przeciwne stanowisko. To jest po­
wód, dla czego wniosek Heeremanna nie może 
być przyjętym. Poseł Windthorst przyj­
muje te oświadczenia, które poprze mi mtwca 
w imieniu wspołpodpisanycb na wniosku La­
skera złożył z podziękowaniem i sądzi, że może 
niezaufama do liberalnój partyi zaniechać, cho­
ciaż wniosek Laskera, jak nikt nie zaprzeczy, 
może być rozmai ne tiómaczouy. Nadto pod ka­
żdym warunkiem jest lepiej zwrócić się wprost 
do rządu, gdyż, chociażby wezwania nie usłuchał, 
utrudnia mu się przez przyjęcie wniosku Heere­
manna odpowiedzialność. Wniosek Laskera przy­
jęto w końcu znaczną większością. Dzisiaj w wie­
czór odbyło się drugie posiedzenie Izby, na któ- 
rem przyjęto w drugiem czytaniu bez zmiany 
roździał 126 etatu ministerstwa wyznań, doty­
czący technicznego szkolnictwa.

Biskupi bawarscy i wyrteinbergscy wydają 
listy pasterskie i rozporządzenia nakazujące pu­
bliczne monły o pokój kościelny w Niemczech.

W sprawie pokoju kościelnego w Niemczech 
piszą z Rzymu do Courr. des Bruiel.:

Niektóre dzienniki niemieckie zdradzają stanowczy 
zamiar, jeśli nie zupełnego udaremnienia porozumienia po­
między Kościołem a pruskiem państwem, to przynajmniej 
utrudnienia go. Co chwila tedy puszczają w obieg naj- 
falszywsze wiadomssei. Usiłują zaś głównie dowieść, żo 
trudności największe dojścia do skutku ugody wywołują 
niemieccy katolicy, a zwłaszcza członkowie centrum. Jest 
to nieuczciwy manewr, który uczucie sprawiedliwości opi­
nii publicznej oburzać musi do żywego. Dzienniki rze­
czone głosiły rzeezywiścio przez sześć miesięcy, że, pod-

prądem Sohn gród powiatowy Lipowiec. W około 
niego ogromne obszary ziemi roztaczają się malo­
wniczo. Na tych obszarach istniały ‘sioła, za­
ścianki , futory, trącające jednym krawędziem 
swych gruntów o Lipowiec, a drugim o Żorni- 
szcze, miasteczko z murowanym kościołem przy 
konwencie G. O. Reformatów i z ruiną zamku 
Strutyńskich. Do nich to należały ab antiąuo 
pomienione ziemie i osady, stanowiące bogatą ma­
jętność, zredukowaną już w epoce, o której mowa, 
do jednego li tylko miasta Lipowca z trzema lub 
czterema wioskami, nie więcej. Gęsty rój kolo- 
katorów wyrokiem exdywizorskiego dekretu na cał­
kowitych osadach, lub na cząstkach ouych, z pra­
wem władania inaugurowanych zaludniał odpadłe 
od Strutyńskich ziemie i mnożył się szczęśliwie, 
tucząc .bożym chlebem ukraińskiej gleby i siebie 
samych i swoje potomstwo. Były to rody szla­
checkie, po większej części zacne i poczciwie re­
prezentowane: Zapolscy, Stawiscy, Cebul­
scy, Martyno w sc y, Żórakowscy, Gałę- 
z o w s c y itd. Pierwszym tkwił ciągle w głowie 
Jan Zapoly, mniemany protoplasta ich rodu, 
pod którego królewski majestat lubili się podszy­
wać, marząc sobie czasami dla konkokcyi żołądka 
o koronie św. Szczepana i o przednim węgierskim 
Tokaju, tej korony kosztownym atrybucie. Osta­
tni, to jest Franciszek Gałęzo w ski, czci­
godny pater familias i mecenas lipowieckiej 
palestry, osiadły na połowie wsi Strutynki, nie 
marzył o niczem podobnem; za to przyoblekł sie­
bie w realniejszy i znakomitszy daleko majestat 
zacności, której jako prawnik, obywatel i człowiek 
nieustanne dawał dowody. Był on bratem słyn­
nego Seweryna, Polsce i ludzkości zasłu­
żonego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



czas gdy rząd berliński z Watykanem starał się pokój 
ułożyć, party» centrum sprzeciwia się Głowio Kościoła i 
nie ma najmniejszej skłonności poddać się jego wzniosłym 
rozporządzeniom. Odkąd w sejmie berlińskim członkowie 
centrum oświadczyli, że się poddadzą wszelkim decyzyom 
Stolicy Apost., nie można już na seryo tych oszczerstw 
powtarzać. Obierają tedy inną drogę i utrzymują, że par- 
tya katolicka w Niemczech w wzmiankowanym powyżej 
zamiarze przesyła ustawicznie do Rzymu pesymistyczne 
sprawozdania. Możemy zapewnić, że ta pogłoska jest ró­
wnie fałszywą, jak poprzednia, której mowa Windthorata 
tak znakomicie kłam zadała. Kto tylko poważniej nad tą 
kwestyą się zastanowi, musi przyjść do przekonania, że 
Stolica św. nie potrzebuje żadnych pesymistycznych spra­
wozdań, aby się dowiedzieć, co się dzieje ustawicznie w 
Niemczech pod względem stosunków Kościoła z państwom. 
Majowe ustawy bywają do ostateczności zastósowywane 
(l’application à outrance) — jest Lu fakt notoryczny a bar­
dziej pesymistyczny, aniżeli mogą być wszelkie sprawo­
zdania, jakie nieprzyjazne Kościołowi pisma przypisują 
centrum. Zresztą cóżby donoszono Papieżowi? Z pewno­
ścią nic takiego, czegoby już nie wiedział. Jeśli tedy 
Papież mimo tego stara się zawrzeć pokój, jest to znak, 
że albo spodziewa się ten pokój osięgnąć, albo że nie chce 
dopuścić, aby kiedyś powiedziano, żo na Stolicy św. spo­
czywa wina niedojścia do skutku pokoju. List, który 
Papioż wystosował niedawno do Arcyb. Melchorsa, mówi 
o tćj sprawie dość, aby nas zapewnić, że ani p. Falk, ani 
jakikolwiok dziennik nie zdoła go skłonić do porzucenia 
tej podziwienia godnej postawy, jaką obrał, dopóki w jego 
sercu tli iskierka nadziei, żo dojdzie do tak gorąco upra­
gnionego colu. Pójdźmy dla tego za jogo radą i połączmy 
nasze błagania z jego modlitwami, gdyż to najlepszy spo­
sób pozyskania światła z nieba dla tych nawet, którzy nic 
zwykli tamdotąd się udawać.

Ponieważ korespondent rzymski do wspom­
nianego dziennika jest zwykle dobrze poinformo­
wany o tém, co się dzieje w Watykanie, słowa 
powyższe wielkie mają znaczenie.

Dzisiaj przyjechał do Drezna ks. Rudolf 
następca tronu austryackiego, gdzie go wspaniale 
przyjmowano. Książę oddał jeszcze przed po­
łudniem wizyty królowi i ks. Jerzemu. Na jego 
cześć wydaje dzisiaj król obiad a wieczorem bał.

FRANCY A.
* Paryż, 22 stycznia. Izba deputowanych 

liczy członków 533; z tych przypada na repu­
blikanów 379. Na korzyść ministerstwa p. Du- 
faure głosowało wczoraj 208 członków lewego 
centrum i republikańskiej lewicy, to jest mniej 
więcej umiarkowańsze żywioły republikańskie. 
Postępowa unia republikańska i skrajna lewica 
stanowią wraz z prawicą, która się od głosu 
wstrzymała, ogromną większość, zdolną każdej 
chwili pułeżyć kres gabinetowi p. Dufaure. Atoli 
i na tych 208 republikanów, którzy głosowali za 
utrzyma nem gabinetu, p. Dufaure liczyć nie 
może, gdyż, jeżeli już łaska pańska na pstrym 
koniu jeździ, to łaska 200 republikanów, żąduyob 
posad i miejsc intratnych, zmienna jest jak po­
wietrze marcowe.

Pan Dufaure zaczyna wszelako już w tych 
dniach odpłacać republikanom swój weksel, gdyż 
oto jak Ag. Havas donosi, ma niezadługo 
dziennik urzędowy ogłosić pierwsze zmiany urzę­
dników ; według tego dziennika padnie najprzód 
ofiarą 6 jeneralnych prokuratorów a 5 jenerałów 
ma otrzymać inne komendy. — Skrajna lewica 
przygotowała też już podobno wniosek, domaga­
jący się zupełnój i bezwzględnej amnestyi; wnio­
sek podpisało podobno 60 członków z innych 
grup lewicy, a Wiktor Hugo zamierza taki sam 
wniosek stawić w senacie.

Wczoraj, jako w roczuicę śmierci Ludwika 
XVI odbyło się nabożeństwo w kaplicy ekspia- 
cyjnój, na które przybyło bardzo wiele znakomi­
tości konserwatywnych, liczne grono deputowa­
nych, senatorów itd. Pomiędzy obecnymi wi­
dziano ks. de Nemours z córką ks. Blanką i ks. 
Władysława Czartoryskiego z żoną.

— 23 stycznia. Minister finansów p. Say 
przedłożył dzisiaj Izbie budżet na rok 1880. — 
Deputowany Laisant stawił wniosek, żądający 
zredukowania służby wojskowéj na lat 3; Izba 
postanowiła ten wniosek wziąć pod rozwagę. 
Przypominamy, że zmarły Thiers wszelkiemi si­
łami opierał się takiej redukcyi i powagą swoją 
ją powstrzymał. Pod koniec posiedzenia stawił 
deputowany bonapartysta Laroche-Jaubert wnio­
sek, ażeby ze względu na ogromne śniegi, jakie 
w tych dniach spadły, Izba obradowała tymcza­
sowo, nie w W ersalu lecz w Paryżu, — wniosek 
ten jednakże odrzucono, zapewne dla tego, że 
pochodził od bonapartysty, przeniesienie bowiem 
miejsca obrad do Paryża, jest jak wiadomo, je­
dną z aspiracji republikańskich. — W Paryżu 
panuje dzisiaj wielka gololedź, wskutek czego 
komunikacja wielce jest utrudniona.

Organ famulusa Gambetty, p. About, XIX 
Siècle tłómaczy, dla czego eksdyktator nie 
chce stanąć obecnie u steru rządu: „Pojmujemy, 
pisze ten dziennik, niecierpliwość republikanów 
powierzenia władzy największemu mówcy i naj­
głębszemu myślicielowi republiki. Lecz przed 
końcem 1880 r. gabinet Gambetty jest nie­
możliwy, gdyż nie może en bjć pierwszym mi­
nistrem marszałka Mac Mahona. Czyżby bowiem 
mógł Gambetta znany swój program pod rządem 
wojskowym marszałka Mac Mahona przepro­
wadzić swobodnie w życie? Czyż rząd, pod 
którym od 13 miesięcy żyjemy, jest rzeczywiście 
absolutnie parlamentarnym lub konstytucyjnym ? 
Wcale nie. Czyżby pierwszy minister w Pa­
ryżu miał prawo urzeczywistnić swe idee, za­
stosować swe teorye, jedném słowem, rządzić 
swobodnie, jak pierwszy minister w Londynie ? 

cale nie. W takich okolicznościach byłby 
arnbetta bohaterskim głupcem (dupe heroique), 

ÎL^y PrzyjM odpowiedzialność za rząd bez 
Gal7wistéj władzy-“ Nie ulega wątpliwości, że 

““becie mającemu pretensyą do godności pre- 
trnrin »X rzeczyP0SP°litńj nie uśmiecha się wcale 
s unośc pierwszego ministra Mac Mahona. Szturm

republikanów zbliża się tedy coraz bardziej do 
osoby marszałka; radykały franeuzkie nie zasłu­
giwałyby wcale na swą nazwę, gdyby mieli 
czekać spokojnie przez dwa lata na ukończenie 
władzy Mac Mahona.

BELGIA.
* Bruksela, 22 stycznia. Projekt do no­

wej ustawy szkólnćj, przedłożony wczoraj przez 
ministra oświecenia Izbie poselskiej, obejmuje 47 
artykułów; dotyczy on wyłącznie szkół elemen­
tarnych, i ma zastąpić miejsce dotychczasowej 
ustawy z r. 1842. Każda gmina ma według tego 
projektu urządzić szkołę w odpowiednim lokalu; 
od opłaty’ szkólnego wyjęte będą jedynie dzieci 
rodziców ubogich. Ochronki mają być połączone 
ze szkołą; książki szkólne będzie poprzednio ba­
dała rada szkólna, a rząd je będzie zatwierdzał. 
Duchowieństwo wykluczone będzie od wyższego 
nadzoru, nauczycieli mianować będzie Rada 
gminna, — muszą oni być urodzonymi albo na- 
turalizowanymi Belgijczykami, i posiadać świade­
ctwo kwalifikacji do objęcia posady nauczyciel­
skiej. Nauka obejmuje według artykułu 5 na­
stępujące przedmioty: naukę obyczajów, czytanie, 
pisanie, ćwiczenie nauki obrazowej, czyli uwido­
czniającej, i stósownie do miejscowości początki 
języka francuskiego, flamandzkiego lub niemie­
ckiego, geografią, historyą belgijską, począ­
tki rysunków według form geometrycznych, 
turnieje, śpiewy, a dla dziewcząt roboty ręczne. 
Artykuł 4 brzmi dosłownie: „Nauka relłgii po­
zostawiona iest rodzinie i duchownym poszcze­
gólnych wyznań. Księżom oddany będzie do dy- 
spozycyi lokal w szkole, gdzieby dzieciom szkol­
nym swój parafii przed lub po planem przepi­
sanych lekcjach naukę religii wykładać mogli.“ 
Dozoru jednakże żadnego nad szkołą duchowień­
stwo mieć nie będzie; inspekcyą lokalną mieć 
będzie gmina i komisya szkólna, — inspekcyą 
zaś wyższą wykonywać będą mianowani przez 
rząd inspektorzy.

Jak przeto widzimy, nowa elementarna szkoła 
belgijska będzie szkołą symultanną i bezwyzna­
niową. Religia nie będzie przenikała całego 
wychowania dziatwy szkólnej, miejsce jej zajmie 
jakaś nauka obyczajów bez wyrsźnyoh znamion 
konfesyjnych, według znanej maksymy, że wszyscy 
mamy jednego Boga, chrześcianie, żydzi i Ho- 
tentoci. Wpływ Kościoła na szkołę zupełnie 
wykluczony, każdy ojciec będzie m usiał posełać 
dzieci swoje do takiej przymusowej szkoły; na­
tomiast nie wzbroniono przynajmniej duchowień­
stwu udzielać dzieciom w pewnych lekcjach nauki 
religii św.

Przy tej sposobności dodajemy, że w Szwaj- 
caryi, w kautonie tessyńskim przedłożony został 
nowy projekt ustawy szkólnej. Wielkiej Radzie 
powiedział radzca Tognetti o tej sprawie co na­
stępuje: „Już w ustawie z 18 maja 1877 zro­
biono znaczny postęp, znoszący zasadę rewołucyi 
francnzkiój, jakoby dziecko należało w pierwszym 
rzędzie do państwa a następnie dopiero do ro­
dziców. W miejsce tej zasady wstąpiło znowu 
przyrodzone prawo ojca, pozwalające mu kształcić 
i wychowywać dziecko swoje, jak mu się podoba, 
posyłać je do szkoły, którą uzna za dobrą a ode­
brać z tój, której za taką nie uznaje. W tych 
dniach zajmie uwagę Waszą projekt zmierzający 
do zupełnej reorganizacji szkoły. Projekt 
ten odpowie zapewne życzeniom wię­
kszej części kantonu tessyńskiego, 
gdyż według nowej ustawy będzie 
religia i religijne wychowanie, jako 
się przynależy, pierwsze zajmowała 
miejsce.“ Wprawdzie zwrot ten nie jest je­
szcze faktem dokonanym , i objawia się dopiero 
w jednym kantonie, — mimo to jednakże wi­
tamy go z prawdziwą radością. Oby był zapo­
wiedzią, że w Szwajcaryi po rządach radykałów 
na lepsze świtać zaczyna. Podczas kiedy Belgia, 
idąc za przykładem Berlina, zaczyna szkoły sy- 
mu.tanizować i wykluczać z nich naukę religii, 
— Szwajcarya gorzkim pouczona doświadczeniem, 
wraca do dawniejszej metody, do którój ostate­
cznie wszystkie powrócić będą musiały państwa.

— 23 stycznia. Sąd przysięgłych w Bra- 
bancie skazał Langrand-Dumonceau zaocznie na 
15 lat więzienia i na 2000 franków grzywien.

WŁOCHY.
* Jakie brednie rozgłaszają korespondenci za­

granicznych dzienników z Rzymu, korzystając 
z łatwowierności czytelników, mamy znowu do­
wód w telegramie Standardu, który bez 
wszelkiego zastrzeżenia powtarza berlińska Post, 
przyjmująca za prawdę wszelkie głupstwa, byle 
u swych czytelników zohydzić Kościół katolicki. 
Korespondent rzeczony donosi:

„Pogłoska, że Papież jest otruty wywołała w Wa­
tykanie ogromne wzburzenie, Papież został zawiadomiony 
o tej pogłosce w liście nuneyusza papieskiego do Kardy­
nała Niny, a kiedy niezwykły niepokój dostrzegł w po­
bliżu swych pokojów i przyczyny się domyślił, rzekł do 
szambelanów : Powiedzcie tym, co są w przedpokoju, że 
jestem zdrów, a otrucie ogranicza się tymczasowo na po- 
bożnem życzeniu.“ Post przypieprza jeszcze to do­
niesienie, dodając zo swej strony następującą uwa­
gę : W otoczeniu jednak bezpośredniem Papieża po­
głoska fałszywa wywołała obawy, aby się coś podo­
bnego nio wydarzyło, jeźli Leon XIII. będzio dalej prze­
prowadzał rozpoczęte reformy. Opozycya Jezuitów prze­
ciwko papieskiej polityce coraz gwałtowniejszą się staje; 
przedłożyli oni Papieżowi rodzaj ultimatum, w któróm 
wykazują, ile szkody może ztąd Kościół ponieść, jeśli od 
rządów usunięci będą. Papież zaś jest nieugięty w opo­
rze przeciw Jezuitom. Cbwlowo jednak poczyna wiele 
osób stojących po stronie Papieża lękać się skutków opo- 
zycyi jezuickiej.

I takie to bezdenne nonsensa z najpoważniej­
szą w świeeie miną drukują dzienniki. Zaiste 
P. Bóg odbiera rozum nieprzyjaciołom Kościoła 1

HISZPANIA.
* Dziennik rzymski Italie dowiaduje się 

z Madrytu o zatargu ciężkim, jaki miał wybu­
chnąć pomiędzy kawaleryą a artyleryą. Pułko­
wnicy wszystkich pułków kawałeryi uchwalili na 
zebraniu wręczyć królowi protest przeciwko przy­
wilejom, jakie posiada arystokratyczny korpus 
artyleryi. Protest ten, który królowi wręczyć 
miał pułkownik i szef jego eskorty, ks. Ahumada, 
zawiera następujące trzy oświadczenia: 1) że 
kawalerya nie przystaje na to, aby jej oficerowie 
byli przydzieleni jako „praktyczni oficerowie,“ 
do artyleryi, gdzie muszą ciężkie ponosić znie­
wagi ; 2) że kawalerya nie będzie przyjmowała 
podoficerów artyleryi jako oficerów do swych 
szeregów; 3) że w razie gdyby rząd nie dał sa­
tysfakcji, i zamierzał odebrać kawałeryi dowódz- 
ców, stawi ońa opór. Telegram biura Wolffa za­
przecza tój wiadomości. Gdyby jednak zajście to 
miało być prawdziwem, dowodziłoby o nadzwy- 
czajuem rozprzężeniu stosunków, gdzie nietylko 
stany, ale pojedyńeze rodzaje broni ze sobą wal­
czą. Byłby to nadto śmiertelny cios dla armii, 
która i tak nie może się poszczycić dobrą organi­
zacją. Jakżeż zaś chwiać się musi tron, który 
nawet na wojsko liczyć nie może.

ANGLIA
* Londyn, 20 stycznia. Dzisiejszy 

Times zamieszcza pismo p. Jana Ghiki z Bu­
karesztu, starającego się dowieść, że Rumunia 
bynajmniej nie z braku tolerancji nie nadała 
dotychczas żydom rumuńskim równouprawnienia. 
Pan Ghika twierdzi, że .przeciwko żydom, przy­
byłym z Hiszpanii nic złego powiedzieć nie 
może, natomiast gorzko się skarży przeciwko ży­
dom, przybyłym z Polski i Rosyi, których tylu 
się zagnieździło w Rumunii, że obecnie stanowią 
jednę dziesiątą ludności rumuńskiej , stali się 
prawdziwą plagą i niezadługo zniszczą kraj cały 
jak szarańcza. Kongres berliński kazał tych 
lichwiarzy, którzy krajowców na ogromne nara­
żają straty równouprawnić; pełnomocnicy zaś 
rumuńscy bronią się wszędzie jak mogą prze­
ciwko temu równouprawnieniu.

TELEGRAMY.

Wiedeń, 23 stycznia. W dalszym ciągu 
debaty nad traktatem berlińskim przemawiał po­
seł Hofer, który broniąc kompetencji rady pań­
stwa oświadczył, że traktat berliński jest lepszy, 
aniżeli jego sława i w danych okolicznościach 
był konieczny. Wojna z Rosyą na długo nie da 
się uniknąć i dla tego Austrya musi z Niem­
cami ścisłą zawrzeć przyjaźń. Poseł Auspitz 
ostre nadzwyczaj chłostał Herbsta i mowę swą 
zaiońcżył energiczną obroną polityki Andrassego. 
Dalsze obrady odroczono do jutra.

Tryest, 22 styczuia. Parowiec Lloyda 
„Aretusa“ osiadł na mieliźnie w pobliżu Gedda, 
jak z Suez donoszą. Wartość parowca szacują 
na 169,000 flor.

Madryt, 23 stycznia. Słychać, że rosyj­
ski poseł w Dreźnie, ks. Michał ¡Gorczakow za­
mianowany został rosyjskim posłem u tutejszego 
dworu.

Londyn, 22 stycznia. Rada gabinetowa 
zwołana jest na jutro.

Kalkuta, 23 stycznia. Jenerał Biddulph 
maszeruje do Girishk, jenerał Stewart wysyła 
wciąż rekonesanse w kierunku Kelatigilzai.

Wykonywanie praw
koście! no - polityczny cis.

* Przed deputacyą kryminalną grudziądzkiego 
sądu powiatowego toczyła się w dniu 21 b. m., 
jak donosi Gaz. Tor., sprawa ks. Wincentego 
Krajewskiego, oskarżonego o „nieprawne“ wyko­
nywanie fuukcyi duchownych. Na podstawie ze­
znania pani Dybicz z Rywalda i pana BrOker 
z Górzna, podług których w maren r. z. ks. Kra­
jewski odprawił był w Rywałdzie mszą św. śpie­
waną i odczytał był przed ołtarzem ewangelią 
świętą, skazano obżałowanego za wykonywanie 
czynności kapłańskich bez należytego upoważnie­
nia prawnego na karę pieniężną 10 mrk. lub 
dzień więzienia.

KRONIKA
HiiejscoM, jrowiueysiialDa i wanicm.

* Doniesienia urzędowe. Praktyczny lekarz doktor 
Gerson w Wieleniu zamianowany został chirurgiem na 
powiat czarnkowski.

• Towarzystwo przemysłowców miasta Poznania
odbyło dnia wczorajszego wieczorem w zwykłym swym 
lokalu zwyczajne walne zebranie, które zwołane już było 
na zeszłą niedzielę, ale z powodu niekompletn członków 
odroczone byś musiało. Na porządku dziennym stały na­
stępujące sprawy : 1) Zagajenie walnego zebrania, 2) obór 
przewodniczącego, 3) sprawozdanie z ostatniego walnego 
zebrania, 4) sprawozdanie z czynności dyrokoyi za rok 
ubiegły, 5) sprawozdanie z kasy szkoły wieczornej, 6) spra­
wozdanie komisyi rewizyjnej, 7) wybór 5 członków do 
dyrekcji w miejsce ustępujących i 8) wnioski członków. 
Pan A. Pfitzner zagai! zebranie i wezwał do wyboru 
przewodniczącego. Powołany na godność tę profesor dr. 
Szafarkiewiez, odczytał powyższy porządek dzienny, po- 
czcm referenci zdawali sprawy z przedmiotów porządkiem 
tym objętych. I tak p. Nowakowski odczytał protokół 
z ostatniego walnego zebrania i zdał sprawę z czynności 
dyrekcyi, która w roku zeszłym odbyła posiedzeń 19 zwy­
czajnych, 3 nadzwyczajne i 5 urządziło prolekcyi. Według 
sprawozdania kasowego, odczytanego przez p. ¡Gintrowicza 
wpłynęło do kasy Towarzystwa 2127 marek 94 fen., roz­

chodu było 1872 m. 98 fen., tak, iż dość znaczny pozo­
stał remanent na rok bieżący. Według wykazu, który 
p. Gintrowicz sporządził, składek zaległych jest 369 
marek, członków wystąpiło z Towarzystwa 31, wy­
kluczono członków z powodu niepłacenia składek 12, do­
browolnie wystąpiło 9, a umarło 6. Także i kasę szkoły 
wieczornej zamknięto remanentem. Komisya rewizyjna, 
(ref. p. Wachę) znalazła wszystkie pozycye kasowe w jak 
największym porządku. Co do stanu szkoły wieczornej 
która staraniem i funduszami Towarzystwa została do , 
życia powołana w r. 1871 , w miesiącu październiku, to 
ten nazwać można pomyślnym. Sprawozdań o odczytane 
przez dyrygenta wykazało, że ze szkoły tej wyszło 500 
uczni rozmaitych zawodów przemysłowych. Obecnie 
uczęszcza do szkoły wieczornej 50 uczni, którym nauka 
udzielaną bywa 16 godzin tygodniowo. — Przy wyborze 
członków dyrekcyi oddano głosów 30. obrani zostali ks. 
Tłoczyński 27 gł., pan profesor dr. Szafarkiewiez 25 gł., 
dr. Szulc 27 gł., p. Platerowski 21 gł. i p. Pluciński 
(członek zamiejscowy) 27 gł. — Do komisyi rewizyjnej 
obrani zostali dawniejsi, t. j. ks. Jaskulski, pp. Sokoło­
wski i Wacho. Bibliotekarzem w miejsce p. Andrzeje­
wskiego, który urząd ten złożył i z Towarzystwa wystąpił, 
obrano p. Bolesława Ballenstaedta. Do komisyi szkoły 
wieczornej weszli dawniejsi także jej członkowie: ks. lic. 
Cbotkowski, dr. Szulc a w miejsce p. A. Krzyżanowskiego, 
który z powodu nadwątlonego zdrowia godności tej zrzec 
się musiał, obrało zebranie p. Marcina Sobeckiego. 
Przy wnioskach członków zabrał głos p. Nowakowski 
i poparty przoz dr. Jerzykowskiego stawił wniosek, ażeby 
walne zebranie zadecydowało, czy chce w tegorocznym 
karnawale urządzić bal czy nie Zebranie większością 
głosów oświadczyło się przeciw balowi, poozem przewo­
dniczący zamknął posiedzenie o 9 i pół godz. wieczorem.

* Rada miejska miasta Poznania odbyła w dniu 
onegdajszym drugie w tym roku swe posiedzenie, na któ- 
rem zastępca przewodniczącego, p. B. Jaffe, odczytał na 
wstępie pismo naczelnego prezesa, zawiadamiające Radę, 
że cesarz Wilhelm w dniu swego złotego wesela nie ży­
czy sobie przyjmowania jakichkolwiek podarunków. — Na­
stępnie po przedłożeniu akt procesu, który się toczył po­
między magistratem a biblioteką Raczyńskich, a który 
ostatecznie wypadł na korzyść biblioteki, przystąpił pan 
B. Jaffe do porządku dziennego, na którym zapisane były 
sprawy dotyczące wyłącznie administracyi miasta. Pier­
wsza z nich była sprawa wynagrodzenia aptekarza Rei- 
mana za odstąpienie pewnych parceli swych nieruchomo­
ści na czas budowy nowego mostn chwaliszewskiego. Pan 
Reirnan rościł ztąd pretensye do wysokości 1640 marek, 
którą to sumę zredukował na 630, żądając przyznania mu 
prawa do używania baszty kosztem miasta wystawionej. 
Sprawę tę odroczono na wniosek sprawozdawcy komisyi 
prawniczej, mecenasa dr. Jażdżewskiego, do czasu, w któ­
rym magistrat przedłoży akta hipoteczne. Następnio 
uchwalono 500 m. na założenie promenad przed bastyo- 
nem Waldersee. W sprawie wydzierżawienia sklepu miej­
skiego przy ulicy Magazynowej Nr. 1 postanowiono ogło­
sić nowy termin licytacyjny. Na sędziego polubownogo 
VI okręgu wybrano p. Wójtowskiego, a na zastępcę prze­
łożonego 18 okręgu ubogich p. Kóniga. Następnie wy­
słuchawszy sprawozdania z rachunków kasy kamelaryjnej 
za r. 1877/8, udzieliła Rada żądanego pokwitowania. Na za­
stępcę przewodniczącego VI okręgu ubogich wybrano 
p. dr. Wachsmanna, przyczem wyrażono życzenie, aby 
magistrat donosił władzy policyjnej, odnośnie komisarzom 
policyjnym o każdym w ich okręgu dokonanym wyborze, 
aby interesenci wiedzieli, dokąd się mają udawać w razie 
potrzeby. Po załatwieniu spraw powyższych odroczono 
dalsze obrady na ogólne żądanie z powodu odbywającej 
się w auli szkoły realnej uroczystości Lessinga. Po­
siedzenie zamknął przewodniczący o godzinie pól do sió­
dmej wieczorom.

* Wczorajszy koncert Rubinsteina wypadł bardzo 
świetnie. Pianista zadziwił publiczność wielką wytrwało­
ścią, z jaką najtrudniejsze po sobie sztuki wykonywał. 
Preludium i fuga własnej jego kompozycyi świetny stano­
wiły wstęp do plejady utworów muzycznych. Fortepian 
niejako uczuł potęgę swego mistrza i posłusznie oddawał 
każdą myśl. . . W następnej sonacie Beetbovena (A u- 
r o r a), Rubinstein wedle opinii pierwszorzędnych znaw­
ców muzyki o wielo przewyższył dawniejsze wykonanie 
tejże sonaty przez panią Essipow. Dość wspomnieć o zdu- 
mienającóm wykonaniu ostatniego Allegro, przy którem 
artysta wielkość swoję w moderowaniu tempa okazywał. 
Z następnej fantazyi Schumana wiał urok klassycyzmu 
największego — wszelkie trudności, piętrzące się w tej 
sztuce, znikały wobec niesłychanej wprawy. — Waryacye 
Haydena przenosiły słuchacza w świat daleko miniony, 
ale nigdy nie starzejący się. Cóż powiecie o wykonaniu 
Sonaty B. Moli Szopena ? Publiczność jakby przykuta sie­
działa, cznjąc rodzimość molodyi z każdego akordu, a pod­
czas marsza żałobnego — zawartego w tej sonacie — 
rzewne uczucie zapewne serce każdego opanowało. . . . 
Etydy Szopena pod ręką artysty zamieniały się jakoby 
w melodyjne wodospady i brjlantowe wodotryski. Zapału, 
jaki budziło pomiędzy publicznością odegranio utworów 
tych, trudno opisać. Wielką niespodziankę zrobił arty­
sta publiczności przoz odegranio Króla Dębów (po­
dług Liszta); numer ten nie był objęty programem. Ro­
manca i Walec kompozycyi artysty zamknęły ten świe­
tny szereg utworów, z których odegrania i muzyk z powo­
łania mógł zaczerpnąć wskazówki, w jaki sposób delikatny 
fortepian traktować należy. Pianissimo oddane ręką 
Rubinsteina nio ma zapewne siebie równego. Fortepian 
Becbsteina z składu Falka odznaczał się miękkością tonu- 
atoli przy forto akordach odzywała się raz po raz pewna 
drętkość.

* Obraz Henryka Siemiradzkiego „żywe pochodnie 
Nerona“ będzio znów od niedzieli, to jest od dnia 26 bm. 
wystawiony na widok publiczny na auli szkoły realnej' 
Godziny wstępu, jak dawniej, od godz. 10 zrana do 3 zpo- 
łudnia. Cena wstępu w niedzielę wyjątkowo 50 fen. Do­
nosząc o tern naszym czytelnikom, zwracamy uwagę na 
to, iż obraz podobno niezbyt długo pozostanie w naszem 
mieście. Spodziewamy się, że nikt z Poznania a nawot 
i z prowincyi, kogo na to stanie, nie omieszka skorzystać 
ze sposobności oglądania tak znakomitego utworu pędzla; 
jak się dowiadujemy, mają ci, którzyby lekkomyślnie za­
niedbali zwiodzić „żywe pochodnie“ skazani być na zapła­
cenie podwójnej ceny wstępu. A więc żywo na aulę szkoły 
realnej.

* Pan Poniecki, artysta - skrzypek, którego grę na 
skrzypcach już wiele miast wielkopolskich miało sposobność 
słyszeć, osiedla się w naszem mieście (zobacz ogłoszenie). 
Pan Poniecki ukończył chlubnie nauki w konserwatoryum 
lipskiem, był przez dłuższy czas uczniem słynnego H. 
Leonarda w Paryżu, gdzie też dnia 30 kwietnia r. z. wy­
stąpił z koncertem w „gali Herza“ i gdzie był nauczycie­
lom j śpiewu w szkole na „Batignolles“. Spodziewamy 
się, że publiczność nasza zaszczyci swemi względami mło­
dego artystą i sądzimy, żo rodzice śmiało dzieci swoje 
nauce jego powierzyć mogą.

* W Mosinie zawakowała posada lekarza, gdyż do­
tychczasowy lekarz tamtejszy dr. Fink przeniósł się do 
Zielonejgóry. Zwracamy na to uwagę naszych pp. lekarzy. 
Mosina z polską zupełnie okolicą nastręcza dla lekarza 
Polaka wiele korzyści.

* Poszukiwany przez nas numer 123 Kury era 
P o z n. z roku 1873 otrzymaliśmy już w kilku egzempla­
rzach i dziękujemy za uprzejmą przesyłkę.

* Redaktor odpowiedzialny Orędownika, pan 
Wiktor Stawiński poszedł w tych dniach odsiadywać w tu­
tejszym więzieniu kryminalnym karę, na jaką za przestęp­
stwa prasowe skazany został.

* W dobrach Wrzesińskich hr. Edwarda Ponińskiego 
ubito na polowaniu w dniach 21 i 22 b. m. w dziesięć 
gtrzeib 380 zajęcy, 10 rogaczy i 3 lisów.



* Policya nakazała w tych dniach wysypać piaskiem 
trotoary przed kilku dniami; w razie powtórnego zanio- 
dbania odnośnego przepisu będą> właściciele domów tych 
policyjnie karani.

* Ze zmian i awansów, zaszłych w miesiącu gru- 
gniu roku zeszłego w obwodzio poznańskiego sądu apela­
cyjnego, notujemy następujące : Asesor przy sądzie ape­
lacyjnym w Poznaniu p. Pokrzywcicki mianowany został 
sędzią powiatowym przy sądzie w Trzciance, kandydaci 
prawa pp. Moliński i Cichowicz mianowani referendaryu- 
szarni, asystont biura p. Frankowski w Poznaniu sekre­
tarzem przy sądzie powiatowym, akfcuaryusz i tiómaćz 
p. Koczorowski asyst mtem biura przy sądzie powiatowym, 
asystont biura p. Spychalski przy sądzie ostrowskim se­
kretarzem przy tymże sądzie; asystent biura i tłomacz 
przy sądzie powiatowym w Poznaniu p. Bogucki został 
pensyonowany.

* W urzędzie stanu cywilnego w Czempiniu, do 
którego należą wsieBorowo, Borówko, Puchanin, Piotrko­
wice i Tarnowo, zapisano w ubiegłym roku 185 urodzin, 
127 przypadków śmierci i 27 małżeństw.

* Z Pleszewskiego : W Kuczkowie upadł topol na 
jednego z robotników, zajętych radowaniem drzewa, tak 
nieszezęśliwio, że go zabił; w Karminie powiesił się wy­
robu.k, odznaczający się pijaństwem nałogowem. Bo Do­
brzycy zjechał niedawno p. Perkuhn w charakterze urzę­
dowym, aby wprowadzić nowo obranych członków dozoru 
i odbyć rewizyą kasy.

* W Krotoszynie wybrano na dniu 21 b. m. w miej­
sce dobrowolnie występującego członka Rady miejskiej 
kupca p.E. T. Wgichhana, reprezentantem kupca M. Ruh- 
manna w oddziale I. — W wydziale kryminalnym tam­
tejszego sądu powiatowego toczyć się będzio w dniu 11 
p. in. sprawa ó defraudącyą przy poborze podatków.

* W Pile wydarzył się w nocy z 18 na 19 1?. m. 
pożałowania godny wypadek. Zatrudniony przy tamtejszej 
fabryce machin, należącej do król, kolei wschodniej sio- 
dlarz Holz zapadł przed kilku dniami na tyfus. W przy­
stępie gorączki wstał on z łóżka, zapalił sobie stojącą na 
stole lampę i wyszedł z nią na dwór. Zanim się żoną 
jego spostrzegła, i za nim pobiegła, zniknął w ciemno­
ściach nocy, tak iż go dotąd me odszukano. Prawdopo­
dobnie utonął w nurtach Głdy. — Z Piły donoszą dalej, 
że dwóch robotników wracających w zeszłym tygodniu od 
roboty zo wsi Koszyc do domu, pokłócili się z sobą, wsku­
tek czego przyszło do bójki, w której robotnik Kruger 
odgryzł nes swemu- towarzyszowi. Sprawę tę oddano pro- 
kuratonwi.

* Pod Wyrzyskiem przy stacyi nr. 16 wyszła 
z kolei maszyna pociągu kuryerskiego, przybywającego do 
Bydgoszczy regularnie o godz. 5 min, 51, z powodu pę­
knięcia obręczy u tylnego kola. Pociąg musiano przy 
pomocy innej maszyny z Piły do stacyi pod Wyrzyskiem 
sprowadzić. Z podróżnych nikt szwanku nie poniósł.

* Zaraza bydła w okolicy Warszawy Według 
ogłoszeń rządowych zochorowało we wsi Powąski w ciągu 
dni 6 na 225 sztuk bydła rogatego 5, z których jedno 
zdechło, 4 zostaje w kuracyi a 2 zabito. W wsi Wawer 
na 126 sztuk zdechło 4 i 4 zabito. W Makolewie na 189 
sztuk zdechło 3 a 8 zabito.

* W Królestwie Polskiem wybuchła ospa pomiędzy 
lndźnii w gubernii radomskiej, w wsi Różuiezewie i w 
miastach Opocznie, Radomiu i Skaryszewie Z 69 na tę 
chorobę zapadłych zmarło w ciągu dwóch tygodni osób 
9. W Warszawie zmarło na tę chorobę od 13 stycznia 
r. z. do 18 grudnia tegoż roku 168 osób dorosłych i 861 
dzieci niżej 14 lat.

* Kalendarz. Pziś, w sobotę dnia 25 stycznia, 
Nawrócenie św. Pawła. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 55,. Z » e k ó d o godzinie 4 minut 32.

Długość dnia 8 godzin 37 minut.
Wypadki historyczno. 1548 Poselstwo 

pruskie na sejmie w Piotrkowic. — 1588 Zniesienie i 
wzięcie do niewoli w Byczynie Maksymiliana. — 1610' 
Pobicie Moskwy pod U!ą. — 16&4. Śmierć hetmana Jana 
Ogińskiego^ — 1831 Detronizacya Mikołaja.

tychczas wyjaśnioną i to ; stosunki jego z bratem Hiero­
nimem i królem Janem Zapoiyą, a przez nich stosunki 
z sułtanem tureckim Solimanem. Stosunki to wyjaśnił 
w zacytowanej już na tom miejscu broszurzo pan Hirsch- 
berg (Jan Kaski, arcybiskup gnieźnieński sprzymierzeńcem 
sułtana tureckiego). Arcybiskup został oskarżony przed 
Stolicą Apostolską jako sprzymierzeniec heretyków i suł­
tana, a profesor Zeisberg w dziele swem „Johann Łaski 
und Bein Testament“, opierając się na fałszywych donie­
sieniach Sobieazczańskiego i Bartoszewicza pisze nawet, że 
Klemens VII wyklął Laskiego. Pan Hirschberg opisuje 
w dziełku swujem dokładnie ową katastrofę z r. 1530, 
przedstawia szczegółowo agitacye Hieronima Łaskiego 
i pomoc daną mu przoz Arcybiskupa, a w końcu dopiero 
na podstawie tych danych wydajo sąd o Janie Łaskim 
jako o pośrednim sprzymierzeńcu niewiernych. Dziełka 
samego jeszcze nie czytaliśmy, atoli z referatów o nim 
sądząc, inniotnamy, iż zupełnie Łaskiego uniewinnić autorowi 
się nie udało. Autor przyjmuje jako łagodzące okoliczno­
ści : drażnienie Łaskiego przez jego nieprzyjaciół, przy- 
czóm, jak się zdaje, dostało się mianowicie Krzyckiemu, 
następcy Łaskiego na ironio Prymasów; na drugiem zaś 
miejscu kładzie postępek Arcybiskupa na karb idei wie­
ku. — Będziemy się starali pozńać bliżej pracę pana 
Hirschberga.

ropy i północnej Ameryki z ceł granicznych. — Osobni 
urzędnicy do wykonywania melioracyi. — Sztuczna mamka. 
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i 
odpowiedzi. — Zaraźliwe choroby inwentarza. — Ogło­
szenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 24 stycznia.

ŁUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Toboli 
z Piły, Chłapowski z familią z Bonikowa, Zakrzewski 
z Kursdorf, pani Chełmicka z Zydowa, pani Libelt 
z Czeszowa, Borhard z Lewic, Zoboltitz z Rumianku, 
Zakrzewski z żoną z Kleszczewa, ks. prob. Knoblich 
z Kursdorfu, Thoenemann z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Roffler z Szczecina, 
hr. Kwilecki z Kobelnik, Mukulowski z Kotlina, No­
wiński z Kowna, Hendsehke i Schröder z Drezna, 
Stephan z Strassburga, Coele z żoną z Frankfurtu n/M., 
Paszczewski z Królestwa Polskiego, Meissner z Ber­
lina.

Owies, wyp. — otr., na styczeń 105 pic., kw.«ma’j 
107,— żąd„ lipiec-sierp. — płc.

R i e p na styczeń 245 żąd.
O 1 • j rzepiowy: niezm., wypowiedz. —,—■. cen., 

w miejscu 57,50 ż„ styczeń 55,— i., —pł„ stycz-luty 
i luty-marz 55,— żąd , marz.-kw. 55,— ii., kw.-maj 55,— 
żąd. — pł. maj«czer. 55,50 płc., wrzesień-paźd. 57,— żąd. 
—płc

Okowita, niezm., wypowiedz. 25,000 litr., stycz. 
48,90—49 pł., stycz.-luty 48,90 pł., luty-marzec - -, kw.- 
maj 50,60 żąd.

Cena wypowiedziana na24 stycznia: żyto 113,00 m 
pszenica 162 jn., owies 105.— mrk. rzep 245 m , olej 
rzepiowy 55,— m„ okowita 48,90 marok.

Eeuy targowe w Wrocławiu
z dnia 23 stycznia 1879.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych stawał na dniu 19 hm. 

tutejszy rzeżnik Franciszek Przygodzki, oskarżony o sfał­
szowanie dokumentu. P. przyznał się, żo dnia 17 sier­
pnia 1878 r. zabił dwa wieprzo, i że za jednego z nich nie 
opłacił cła. W celu ukrycia dofraudacyi sfałszował książkę 
rewizyjną, za co na mocy § 268 kodeksu karnego BKazany 
został na 3 miesiące więzienia.
SSaiawisśaasWi -58BiffimaKa<5!aseiasii-5»S4£!SSSsifSa6iaiS8j«Esa5»;»ss!S2aas.-ti

DOKSESILKiA LITERACKIE.

* Żydzi W Polsce. Przy końcu zeszłego roku wy­
szło nakładem głośnej w nauce fiiiny Dunkera i Hurnblota 
dzieło o. u. „Geschichte der Juden in Polon przez Her­
mana* Stornberga. Objętość tej książki, nader liczno cytaty 
i dokumentu umieszczone w tekście i w dodatku, a w końcu 
zapewnienie autora, że opracował dzieje Żydów w Polsce na 
podstawie polskich i rosyjskich źródeł, mogłoby Diejednogo 
omylić. Autor znany już z słabej pracy „O Żydach w 
Polsce za Piastów“ chciał pierwszy przedstawić pragma­
tycznie historyą Żydów w Polsce od najdawniejszych cza­
sów aż do wygaśnięcia dynastyi Jagiellońskiej : nieobeznany 
atoli z metodą naukową, dał nam tylko kompilacyą i to 
bez najmniejszej krytyki, z pism Naruszewicza, Lelewela 
Albertrandego i z nowszych opracowań. Gdyby nie pre­
tensjonalność autora i to cytaty i dokumenta mogłoby 
to dzieło zająć szerszą publiczność, osobliwie żydowsko- 
niemiecką, któraby mogła z niego korzystać. Dzieło Stern- 
btrga bowiem ma tę rzadką zaletę, że wykazuje prawie 
na każdej kartce stosunkowo najlepsze postępowanie Po­
laków względem Żydów. „Jeżeii porównamy położenie Ży­
dów w Polsce — pisze niejednokrotnie autor— z ich po­
łożeniem w innych krajach, to przychodzimy do przeko­
nania, że Rzeczpospolita Polska była najbardziej tolersn- 
okiem państwem w Europie. Żydzi używali tu więcej wol­
ności, niż inni nie chrzcścianie." To uznanie ?e strony 
Żyda narodowości niemieckiej, który, bądź co bądź, okazuje 
znaczną w swoim przedmiocie erudycyę, zasługuje na od- 
szczególnienio. Krytyka tego dzieła przez dra Caro, pro­
fesora uniwersytetu wrocławskiego, umieszczona w przed­
ostatnim zeszycie „Jenaer Literaturzeitung“, wykazała ra­
żące błędy p. Sternberga a jakkolwiek zgadzamy się na 
to, że dzieło to nie ma naukowej wartości, to przecież 
autor, choć zgoła nieobeznany z metodą naukową i n.e 
mogący sobie dać rady z materyałem, nio zasłużył sobie 
na szyderstwo i na ów uszczypliwy ton, jaki cechuje tę 
krytykę badacza dziejów polskich ; tembardziej że praca 
p. Sternberga odznacza się szlachetną tendencyą. Wyj­
mujemy tu list Lelewela, może ostatni, bo pisany 5 dni 
pr ed śmiercią, do autora, umieszczony tu pu raz pierwszy 
przy końcu dzieła. „Bruxela 22 maja 1861 r. Szanowny 
Ziomku 1 Książki „Versuch Juden“ (jestto wspomniana 
wyżej Historyą Żydów za Piastów), którą mi Pan w roku 
zeszłym wyprawił, nie odebrałem i nioznim jej wcale. 
Gasparda de Gama imię przed chrztem zdaje się niewia­
dome. Wspomnienie i wiadomość o nim wymieniłem w 
Geografie du moyen ago tudzież w „Atlasie,“ gdzie o liście 
Vespucyusza. E. Carmoly, exrabin bruxelski zebrał * jo 
3000 pisarzy hebrajskich w Polsce — nio wiele to warte, 
ale dużo w nim wiadomości historycznych —wyprawił się 
z Bruxelii i mieszka na przedmieściu, gdzie handlem win 
zajęty. Dobrzeby od niego te notaty wydobyć co s ę ty-' 
czy Polski; może znajdziecie do tego sposobność — nie 
zaniedbujcie. Do Carmolego trafić można przez Speyera 
(Comisaaire de Police) a Francfort s. Mein, albo Wielkiego 
Rabina we Frankfurcie. Załączam o medalach żydowskich 
XIII. wieku notatkę, do wyjaśnienia której potrzebny jest 
Kadłubek. Użyj jój wedle upodobania. Krótko piszę, bo 
mi zdrowie nie pozwala dłużej dyktować. Przyjru pozdro­
wienie braterskie.“ (G a z. L w.).

* Arcybiskup Laski. Życiem i czynami tego zna­
komitego księcia Kościoła zajmowano się niejednokrotnie 
w ostatnim czasie. Zeisberg wydał niedawno jego testa­
ment; ks. kanonik Korytkowski Opracował świeżo jego 
żywot, posługując się częściowo uieznanemi dotychczas

* Ziemianina wyszedł Nr. 3 i zawiera : Protokół 
z posiedzenia Zarządu Centr. Tow. Gosp. wspólnie z De­
legowanymi Tow. róln. filialnych. — Pomoc rolnikom. 
Część II. Dr. Zygmunt AVilkoński. — Wywóz bydła do 
Anglii. — Gospodarstwo pszczelne, jakie być powinno, 
aby osięgnąć możliwe najwyższe zyski. Kwiatkowski. — 
Traktat handlowy między Austryą i Czechami, - Refor­
ma taryfy celnej. — Księgosusz. — Rzeźnie. — Potycye 
w spray 'e księgosuszu. — Dochody głównych państw Eu-

Dnia 23 brn. o 10 rano podobało się Panu powołać do siebie 
po dłuższej chorobie moją dobrą żonę (155)

Maryamnę OfierzysisStą 
ur. Barciszewską,

zaopatrzoną śś. Sakramentami. Eksportacya zwłok z Chwałkowa do 
Krobi odbędzie się w niedzielę po południu o 4 godz. a nabożeństwo 
żałobne i pochowanie zwłok dnia następnego o 10 godz , o czem wszy­
stkim krewnym i przyjaciołom donoszą w smutku pogrążeni

mąż, córka i zięć.

liana Ludwika Niesiałowsia
z domu Arnould 

umarła opatrzona śś. Sakramen­
tami 23 stycznia w 87 r. życia; 
pogrzeb udbędzio się w ponie­
działek o 10 rano w Kolniczkach 
pożałobnem nabożeństwie, o czem 
donosi pozostała rodzina.

LOTERIA
Berlin, 23 stycznia 1879.

(Bez gwarancyi.)
Przy dalszem ciągnieniu 4 klasy 159 król, prusk. 

loteryi padły następujące nra:
1 wygrana po 300.000 m. na nam. 58,760.
1 wygrana po 120,000 ni. na num. 91.944.
1 wygrat.a po 60,000 marek na num. 35,645.
1 wygrana po 6000 m. na numer 35,198.
43 wygranych po 3000 marek na num. 443 3 796 

5476 8097 10,615 14,197 16 141 20,179 22,902 23,719
27,305 27,888 31,372 31,629 38,931 40,195 42.561 44.554
46,379 47,504 52,394 53,368 54.972 56 245 56,958 57,767
59.640 63,488 64,523 64,894 66.028 66,930 72,202 72,610
76,919 80,148 81,579 81,956 82,929 87,009 90,554 90,899
92,510.

59 wygranych po 1500 marek na nra. 1076 1174 
1299 2425 4188 4462 4572 5224 6917 6995 10.418 
10,510 11,868 12,534 13,423 14,292 15,477 17,564 22,024
23,138 24,257 25,031 27,717 28.103 28,696 29569 29.715
30,022 30.590 31,877 34,039 35.253 37,976 48,462 49.915 
51.084 52.382 52.463 53,543 54.622 56.657 56,703 60.243
66,617 66.753 66 853 70,518 71,120 75,442 77,404 81,274
82,974 85,898 87 423 90,373 91,103 92,399 93.696 94.219.

72 wygranych po 600 marek na nurnera 1641 
1982 3448 6294 7512 7741 8622 10,088 10,406 15,596 
18,456 19.242 20,380 21,284 22,988 23 061 24,549 31,139
31.434 32,228 32,772 33,610 34,621 40,726 41.727 42.445
42.817 42,860 43,265 43,763 43.860 44,961 45,781 46,474
47,307 49,253 50.141 51,034 51,630 54,757 55,928 57.481
57,602 57,904 63,519 63,607 65.392 65,999 68.219 68.980
69,698 70,206 70,601 72,536 73,624 73,662 74,621 75,477
77,594 79,380 81,128 82,504 83.249 83,968 86,955 87,521
87,644 94,013 94,402 94,508 94,639 94,846.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 24 stycznia 1879.

Okowita, (z beczka) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz.
15 000 litr., cena wyp. 48,90, list. —,— grudz. —,------ ,
styczeń 48,90— luty 49,—, marzec 49,70, kw. ——, 
k w i ec-maj 50,80, mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 24 stycznia 1879. piękny

1’OWAR

średni pośl ‘ l

Pszenica .... 50 kilogr. 8 50 7 80 7 35
Zyto......................... - 5 80 5 50 5 35
Jęczmień .... - 6 30 5 45 5 35
Owies.................... 3 — 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - 6 10 6 05 6 —
Groch na paszę . . - 5 40 5 30 5 20
Kartofle .... - — — — — — —
Lubin żółty . . . - — — — — — —
Lubin niebieski . . - — — — — —
Rzepik zimowy . . - — — — — — -
Rzep zimowy . . . — — — — — •—
Koniczyna biała . . — — — — — —

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych

Wrocław 23 stycznia 1879.
■a y t o (za 2000 fnnt.) niżój, wypowiedz. 2000 cent.

styczeń 113,— płc'., styczeń-luty 113,-— płc., luty-marz. 
114 pi., kw.-maj 115,50 ż., maj-czerwiec 117 żąd., czerw.- 
iipiec 119— płc.

Przelicz 162 żąd.

mię sklej 
deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch............

Za 100 kilogramów
ciężki średni 

naj- | naj- 
wyż. niż.

lekki towar
naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

4|

naj- 
niż. 

Ji\Ą„u 4H 4
15 60 15 10 17 10 16 30 14 10 13 90
14 80 14 40 16 4(45 70 13 80 12
12 20 11 80 11 40 11 - 10 70 10 20
14 30 12 80 12 50 12 11 60 11 10
12 20 11 — 10 70 10 30 10 __ 9
15 40 14 70 14 20||13 60 13 20 11 60

Postanowienia 
kotnisyi handlowej.

100 kilogr.

IOWA R
piękny | średni pośledn

23
22
22
18
23
17

21
20
18
16
21
15

50

50

18
17 
15. 
14
18 
13 50.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . .
Siemię lniano .
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu, stałej czerwona niżej, 
za 50 kilogram. 34—38—41—44 marek; uiala iiiezn, 
42— 54—60—66 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,30—6.60 ni. 
Makuchy sieni. niezm., za 50'kil. 8,10 — 8,50 in.

Łubin niżej, żóity za 100 kil., żółty 7,50—7.80 
do 8,10 m. nieb. 7,30—7,60—8.00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 15,50— 18,50—20,00 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr.

najl. 2,50—3,00 mrk., pośl. 2.00 m., za szefel (75 fi), najl. 
1,25 — 1,50 m„ pośl. 1,00 m„ za 5 litr. 0,20—0,25 m.

Siano za 50 kil. 2,30—2,80 m.
Słoma 18—19,00 mrk. za kopę 600 kii.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24,75—26,75 marek

Rżanna piękna 18,25—19,25 marek Rżanna średnia 18,— 
—18,50 marek. Osucie rżanne 8—9,— marek. Osucie 
pszenne 7—7,50 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 24 stycznia 
Pszenica stalsza
kwiecień-m j 177,80
maj-czerw. 180,—

Zyto stałe
styczeń 124,—
kwiecień-maj 123,—
maj-czerw. 123,—■

Olej rzep, staży 
styczeń 56,30
kwiecień-maj 56,80

Okowita spok. 
w miejscu 52,60
styczeń 52,50
kwiecień-maj 53 50
maj-czerw. 53,70

Owies
kwiec.-maj 116,50

Wypow. żyta
Wypow. okow. 50

Szczecin, dnia 24 stycznia

1879. (Kursa końcowe)
Kapitały.

Galie, akc. k. . . 94,50 
Pr. pożyczka państ. 91,50 
Pozn. listy z. . . 95,25 
Pozn. listy rent. . 95,50 
Austr. banknoty . 173,40 
Austr. renta złota. 63,90 
Austr. losy 1860. 109,40
Włochy .... 74,75 
Amerykany . . . —,— 
Rumuny .... 30,10 
Ros. banknoty . . 195,10 
Ros.-ang. pożyczka 82,10 
Ros.losyprem.1866 140,10 
Pol. lik. 1. zast. . 54,50 
Kredyty .... 382,— 
Kolej państwowa .409,— 
Lombardy. . . 113,—
Usposob.

1879. (Kursa końcowe.)
Olej rzep. spok.

i
Dnia 23 rano zasnął w Bogu nagle paraliżem ruszony w Po­

znaniu w 27 roku życia śp. (158)
Teofil NiećLk?al

urzędnik przy kolei march.-pozn. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
w Zbąszyniu, o czem krewnym i znajomym donoszą strapieni

rodzice i rodzeństwo.

i Dla skrzypków, i
i- Z powrotem moim z Paryża 
$ osiedliłem się w Poznaniu jako S 
> skrzypek-nauczycieł. (156) *>
h Zgłoszeniaprzyjmuję codziennie 
$ w mieszkaniu moim Hotel d u z 
X Nord. <>
f Władysław Poniecki |
$ były uczeń H. Leonarda Paryżu, i

Sprostowanie.
Eksportacya zwłok ś. p. (159)

Jadwigi Ponlńsklój,
odbędzie się z Źiirawieńca w niedzielę © godz. 3.

Kołdry do spania

■ Dery do podróży 
Dery do sanek 
Dery do powozów 
Dery dla koni 
Dery pokojowe itd.
poleca jaknajtaniej

S. Karitorowicz
Skład płócien i kobiercy, na- 
roźnik Starego Rynku i Nó- 

wej ulicy nr. 68. (2044

Pszenica stalsza 
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Zyto wyżej 
kwiecień-rnaj, 
maj.-czerw.

Owies

176.50
178.50

stycz.
kwiecień-maj 

Okowita stała

55.75
56.75

w miejscu 50,90
stycz. 50,50

119,— kwiecioń-tnaj 51,90
119,50 ni aj-czerw.

Petroleum
52,60

stycz. 10,65

* Dr. Gąsiorowsbi ¡i
przyjmuje chorych w swem mieszkaniu przy św, Marcinie 

gr Nr. 26 z rana do 8ej, po południu od 2—4 godziny. «tfe

Drogi krzyżowe
wprost olejno na trwałem płótnie artystycznie malowane, podług sławnych kom­
pozycji FiiliriclPn, Fortner’a i t. p. poleca niżej podpisany w następujących 
wielkościach i cenach: _ (1930)
gil. wiel. 156cen. wys. z ram. m. 1300 IV. wiel. 86 cen. wys. zrani, m. 600
' II. „ 130 ...................... „ „ 1050 V. „ 68 „ „ „ „ „ 430
HI. „ 106 „ „ „ „ „ 750 VI. „ 57 „ „ „ „ „ 300

iy druk trwale preparowany).
I. wiel. 95 ctm. wysok. z ram. m. 3201 I HI. wiel. 60 ctm. wysok. z ram. m. 180 

II- i, 18 u » u u ii 240 I IV. „ 44 „ „ „ „ „ 120
szerokość wynosi trochę więcej nad 2/s wysokości. Ramy złote i dębowe w 14 
różnych rysunkach jakoteż stneye na okaź przysyła się, również spłaty przj-jmu- 
je się w dowolnych ratach.

Zlecenia na obrazy ołtarzowe, pojedyncze obrazy Świętych i figury wyko­
nują się artystycznie po najtańszej cenie.

Oczekując łaskawych zleceń pozostaje

Maksymilian Berz
Monachium. Schillerstr, 31

NB. Uznania przez przewiel. Orilynaryaty biskupie i setki 
świadectw władz duchownych są do przejrzenia.

Całkowita wyprzedaż.
W skutek zwijania mego interesu wyprzedaję wszelkie gatunki 

mebli, luster i towarów wyściełanych po uderzająco tanich cenach.

Drogi krzyżowe. (Olejny 
i. 320, I

Oliwę do machin 
Smarowidło na osie

r Tran na skóry i szory 
Petrolem w najlepszym ga-

tungu
Sól bydlęcą i kuchenną 
Kucliy rzepakowe i lniane

wagonami i pojedynczo 
jak również

Mydła szczecińskie do prania 
Krochmal ryżowy i pszenny 
Świece stearynowe i wo­

skowe etc. (154)
poleca po najniższych cenach

R. Barcikowski
Poznań.

Bi. ISilCzyfiski, stolarz
Jezuicka ul. 5.

Dla dam
wszelkie roboty z włosów wy­
konuję rzetelnie i po cenach u- 
miarkowanych. Warkocz w ka­
żdym kolorze farbuję trwale. 
Gotowe roboty z włosów mam 
na składzie. (49)
Maryanna Plewkiewicz
______ Gołębia ulica nr. 2.

Poszukuje się (140)

NAUCZYCIELA
domowego

katolika w średnim wieku doświ 
czonego, znającego doklajne ję: 
niemiecki i łacinę, któryby przygc 
wał chłopca do kwarty. Zgłosić 
do Ekspedyeyi Kuryera.”

Nakładem i czeionkami Jarosława Leitgebra w Pozraniu.
(12)
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